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DZIENNIK KIJOWSKI
W ychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z w yjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakeyi i AcLmmistracyi: ulica W asilezykowska (Prorezna) 

Nr 9, (róg Puszkińskiej).—Tel. 1672.
Adres drukarni: ul. W asilezykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie ?w raca się

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8 rub., półrocznie 4 .5 0 , kw artalnie 2 .50 , miesięcznie 
85  kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kw artalnie 4  ruble.' Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop.

Za dodatkową opłatą 10 kop. miesięcz. prenum eratorzy „Dziennika" 
otrzym ują tygod. dodat, ilustrow. „Naród" i dwutygod dodat. rolniczy.

Prenum erata przyjmuje s ię .od d. 1 -goJ^ażdcgo miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem  po 4 0  k., za 1-szy 
ra*,, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, k  10. 
za każdy nast. raz od wiersza m iarą garm ont. Prenum eratę, ogłoszenia 
przyjmuje Redakcya ip . St. Orłowski. Kijów, ul. Luterańska Nr. 6. Tel. 914, 
w Paryżu wyłącznie p. W . Raczkowski, 14 Citó de Treyise; w Warszawie 
Dom Handlowy L. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. o3 i Biuro Ungra, W ierzbo­
wa S W  Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

Drukarnia Polska41
Kijów, Prorezna N° 9. Ęl (□) O  Telefonu N» 1672.

WYKONYWfl:

BILETY WIZYTOWE, ° ° 
ZAPROSZENIA ŚLUBNE, 
BLANKIETY FIRMOWE, □ 
KOPERTY, □ ZAWIADO­
MIENIA ŻAŁOBNE, ° □ 
OKÓLNIKI HANDLOWE, 
KATALOGI, □ CENNIKI,D 
KWITARYUSZE, TABELE, 
AFISZE,  ̂ BROSZURY, □ 
o DZIEŁA □ I T. P □ 
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □

Zaw iadam iam y, iz

„DRUKARNIA POLSKA"

zaopatrzona w najnowszej kon- 
strukcyi m aszyny i najnow sze 
czcionki przyjm uje wszelkie ro ­
bo ty  w zakres sztuki drukarskiej

: w chodzące.:
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ a

R obota  wykw intna. <=> Ceny nizkie.

T E A T R  M IE JS K I.
Opera_ rosyjska, pod dyr. Borodaja.

W sobotę, d. 2-go wrześ.: „Życie za Cesarza", muz. Glinki. Dane będą 2 obra­
zy. „Przed klasztorem" i „W  lesie", uczestn. panie: Krylowa i pan W ariagin, 
oraz op. „Rigoietto", muz. W erdiego, uczestn. panie: Gorina, Dobrzańska, 
Lelina, Turczaninowa; pp.- Akimow, Brewda, Griniew, Disnenko, Ko­
walewski, Machin, Tomskij. Początek o godz 7 i pół wiecz. W  niedzielę, d. 
3-go w rz e ś , op. „Demon", muz. Rubinszteina, uczestniczą panie: Krylowa, Leli­
na, Okuniewa; pp.: Brajnin, W ariagin, Griniew, Sokolskij, Tiepłow. W ponie­
działek, d. 4-go września, op. ,,Eugeniusz Oniegin", muz. Czajkowskiego, ucze- 

-stniczą panie: Puszczyna, Dobrzańska, Kniaziewa, Lelina, pp.: W ariagin, W nu­
kowski, Disnenko, Kowalewskij, Oreszkiewicz, Tomskij. We wtorek, d. 5-go 
września, op. „Carmen4*, muz. Bizeta, uczestniczą panie: Rowalenko, Lelina, Ste­
fanowicz, Turczaninowa; pp.: Akimow, W nukowski, Griniew, Kowalewski, 
Machin, Sokolski. A860

Jutro wyścigi
P o c z ą te k  o g o d z. I-e j po pot.

99 O L I M  P E ” Dyrekcya I. M. Chrzanowskiego.
W niedzielę, d. 3-go września

Otwarcie zimowego sezonu
5 0  CIEKAWYCH NUMERÓW:

Labrador-Negrel, kw artet Kambel, Hassę &  Marietta, trupa Sylan, ulub. pub. 
T Ludwikowski, Anilta Edys, Francesko, Karnulla, Darnys, loly, Kora, Janne-de 
Lyse, Derbale, Lianę de Brivle, Delys, Breval, T amara Gruzińska, Timska, Kru- 
schinina, Martaus, Churina, Overbek, Kam argo, Matonka, Gifford, Walery, Che- 
liga, Stanisławska, Veroly, Isabella, Bella Rosa, Feron, Straten, More, Attenes,

Fonfei, Materna i wiele innych A828

Dziś wyścigi
itgo Towarzystwa Z a ^ t y  Wyścigów Konnych,

na błoniach, zwanych „Syrec”.
P o c z ą te k  o g o d z . 2 -e j po pot.

Cyklodrom  K ijo w skeg o
T o w a rzy stw a  Cyklistów

Bibikowski Bulwar Nr 77,

D> 3 w r z e ś n ia  o d b ęd ą  s ię  W y śc jg i na r o w e r a c h  i m o to ra c h .
Uczestniczą: najpierw si rosyjscy i zagraniczni jeźdźcy, 6 zamiejscowych 

motorów. Ceny znacznie zniżone. Dużo rozmaitości. A846
Początek o godz. 2 i pół, m uzyka o godz. 1 i pół. Szczegóły w afiszach.

SZ K O ŁA  M UZYCZNA

j t t .  S u ł k o w s k i e g o
Lipki, ul. Aleksandrowska 47.

Podania o przyjęcie przyjm ują się codziennie od godz. 12 do 6 
oprócz dni św iątecznj ch. Wpis: w klasach fortepianu 150, 120, 100 rb. ro- 
'cznie; w klasie śpiewu 120 rb., w ki. skrzypiec 100 rb., w ki. wiolonczeli 
60 rb. Płaci się z góry za półrocze. Nauczyciele fortepianu — pp.: Tutkowski, 
Kaniewcow i Grudziński, panie Paraszozenko i Djakowa; skrzypiec — p. Piaty- 
horowicz; śpiewu — pani Santagano-Gorczakowa; wiolonczeli — p. Szebelik; 
teojya muz., instrum entacya i historya muz. — pp. Kaniewcow i Tutkowski;

fortepian obowiązkowy — p. Grudziński. A813

S z k o ł a  h a n T lT w a
A. Im szenieckiej

w  K ijo w ie , F u n d u k le jo w s k a  N r 2 6 .
Z zezwolenia m inistra wspólne wykształcenie chłopców i dziewcząt, pud kiero­
wnictwem  grupy nauczycieli. Szkoła daje uczniom swym prawa szkół realnych, 
a uczennicom —gimnazyów. Otwarte zostały 2 przygotowaw. (mł. i star.), ł, II 

.  i H I ki. Wpisowe dla przygot. ki. 80 rb., dla następ. — 100 rb. 
aPrzy szkole pensyonat dla uczni i uczennic. Podania przyjm ują się od go­

dziny 10 do 12. W stępne egzaminy zaczynają się od 25 sierpnia. 
W y k ła d a n y  b ę d z ie  ję z y k  p o ls k i.

Ipn7ninji flpnłtKtur*7r>  lekarze specyaliści, lecz., plomby, wyryw zęb.
,ufclllufl U u llIjO IJ fuL .. m , „z bólu, zęby sztuczne: płace wed. taksy, porad, i lecz. 

30 kop., Zęb. sztuczne od 1 r. Kreszczatik 27, tel. 1642, przyj, od 9 rano do 9 wiecz.

pizy zakłac
I I

zie gimnastycznym
i

A795

H E L E N Y  P R A W D Z I C - K U C Z A L S K I E J
kształcząca nauczycieli i nauczycielki gim nastyki, tak  ogólnej (szwedzkiej i so­
kolskiej) jak higienicznej i leczniczej. Kurs dwuletni. W pis roczny 100 rb. 
Przy tejże szkole nauka masażu dla obu płci, kurs jednoroczny. W pis 120 rb. 
Dla osób, nieaostatecznie przygotowanych, równolegle prowadzone będą kursy  
przygotowawcze z nauk przyrodzonych i hygieny. Szczegóły w program ach.

Zapisy od l-go września, Moniuszki Nr 9. W ykłady od 15 października. 
Dyrektor szkoły d-r med, BARTOSZEW ICZ, przy szkole internat dla uczennic.

Zakład Wychowawczy dla Panienek
Pensyonat ala uczęszczających do Zakładów  Naukowych

 ......- Maryi Szczawińskiej. ~  -----
Zapisy przyjm ują się codziennie od g. 10 do 2-ej. 

P u s z k iń s k a  Np  35 , 1 R466

Kursy żeńskie języków cudzoziem­
skich i muzyki

przy żeńskim zakładzie naukowym  z 
pensyonatem  i ogródkiem Iroeblowskim

A. A. MAKAROWEJ
Kijów Lipki, Uniwersytecka Krugłaja  5.

Początek zajęć 15-go września.
A866

P E N S Y O N A T
WANDY JAWORNICKIEJ

istniejący od lat kilku 
wyłącznie dla panien, uczęszczających do 
wyższych zakładów naukowych w Kra­
kowie, urządzony z komfortem, z tro­
skliwą opieką, liczba pensyonarek ogra­

niczona.
Krakuw, Podwale 13, od 4-go wrze­

śnia Studencka 5, l-sze piętro. A715

S. W. Ignatjewej
z pensyonatem

(na praw ach rządowych).

Podania przyjm. do klas: wstępnej, I, 
II, III, IV i V codziennie od g. 11—2 . 

Egzaminy od 21 Sierpnia.

Puszkińska 32. A703

Zbiorowe jekeye udziela Pere-
swiet-Sołtanówna (ukon. studya liter., 
filozof, wydz. Uniwer. Jagiell.) Kara- 
wajewska 35, m. 6, w domu od 2—4.

A856

S. Hiszpański
szewc

w Kijowie —  Kreszczatik 17, 

w W arszaw ie Eryw ańska 16.

Obuwie męskie, dam­
skie i dziecinne. Spe- 

cyalność: obuwie 
sportowe. Firma 
istnieje od 1838 r.

A811

S  FABRYKA DZW ONÓW  :
|  i i i .  B. LESKI i S. K E M , j
© W arszaw a, st. kol. p. Markowskiej!

§  S T R U G A  |
^w ykonyw a nowe dzwony i przelewaj 
^  s tare  |
•  po przystępnej cenie. 1

®  A-784A

Licytacya krów
cielic i byczków rasy Sim enthal i Fry- 
burskiej, odbędzie się 15-go września 
r. b. w Lipkach, gub. kij., pow. skwirsk. 
Stacya kol. Popielnia Pol.-Zach. dr., 

skąd 15 wiorst końmi. R543

n in  n o n  niezbędne do modnego ucze- 
U ld  jju ll sania główki Postiche bou- 
fants wykonywa zakład fryzyerski Ro­
mana w Warszawie ul. Sienna Nr. 1 . 
do Cesarstwa wysyłam po przysłaniu 
próbki włosów. A.293

D o k tó r N ie c z a j H ru z e w ic z*
Choroby zębów. Sztuczne zęby. Wszelkie 
plomby. PUSZKIŃSKA Nr 12. Od 

10—4 1 6--8 . A812

K A L E N D A R Z .

2 (15) Sobota — Stefana Kr.
3 (16) N iedziela—Pocieszenie N . M. P.
4 (17) Poriiedz.—.Rozalii P.
5 (18) Wtorek—Wawrzyńca
6 (19) Środa—Zacharyasza Pr.
7 (20) Czwartek—W igilia, Jana M.
8 (15) Piątek — NARODZENIE N. M. P.

Wschód słońca o godz. 5 m. 32. 
Zachód słońca o g. 6 m. 18. 
Długość dnia godz. 12 m. 40. 
Ubyło dnia godzin 3 m 8.

Wschód księżyca o g. 7 m. — 
Zachód księżyca o g. 5 m. — r.

Tuw. Gimnastyczne. Dziś Wieczornica począ­
tek o g. 9-ej wiecz.

leatr miejski. „Życie za cesarza".
Teatr ,,Sołowcow“. „Dla szczęścia" St. Przy­

byszewskiego. - ”
Chateau des Fleurs. Dziś. „Orfeusz w piekle" 

i „Owieczki".
Cyrk Urutikowa 1) „Gość stepowy" 2) „Kwia­

ty Ukrainy".
Biblioteka miejska: od 8 do 8.

O solidarność.
Wybory miejskie zarówno do Rady 

miejskiej, jak  i do zarządu i komisyi, 
już zakończone. W liczbie radnych 
mamy 9 Polaków. Nie przesądzam 
kwestyi, czy cyfra ta w zupełności 
odpow iada stanowisku, zajmowanemu 
przez żywioł polski w naszem mie­
ście, niezależnie jednak od tego przy­
znać musimy, że ną nielicznej grupie 
radnych-Polaków spoczywają wielkie 
a doniosłe obowiązki, nietylko wła­
ściwe każdemu z radnych, lecz te spe- 
cyalne obowiązki, jakie nakłada na 
nich reprezentowanie żywiołu polskie­
go w Radzie miejskiej.

Potrzeby nasze w zakresie gospo­
darki miejskiej i praktyczna możność 
ich zaspokojenia — oto granice ty  cli 
obowiązków.

A nasze potrzeby specyalue, jako 
Polaków, są liczne i niezaspokojone. 
Zarówno już istniejące i funkcyonujące 
Towarzystwa filantropijne, jak  powsta­
jące Towarzystwo Oświaty, liczą do­
tychczas tylko na własne siły, to jest na 
ofiarność publiczną. A jednak są to 
instytucye, pełniące to samo zadanie, 
dla urzeczywistuieuia którego inne, ro­
syjskie instytucye otrzymują sowite za­
pomogi z funduszów miejskich, powsta­
jących z podatków zarówno pol­
skiej, jak rosyjskiej ludności.

To są potrzeby stałe, podstawowe, 
a janie znaczenie ma ich zaspokojenie, 
powtarzanie tego byłoby chyba zbyte- 
cznem.

Ale jest cały szereg potrzeb chwi­
lowych, doraźnych, przewidzieć któ­
rych dziś nie sposób. Mogą być one 
dla żywiołu polskiego niemniej donio­
słe.

Czuwać nad tern wszystkiem jest za­
daniem radnych polaków.

Że wszyscy oni do tych obowiąz­
ków szczerze się poczuwają, że przejęci 
są najlepszymi w tym kierunku inteneyami, 
o tern wątpić nie mamy ani prawa, 
ani najmniejszego powodu. Sądzimy 
jednak, że, podejmując pracę tak donio­
słą, a jeszcze niezapoczątkowaną należy 
użyć wszelkich środków, zapewniają­
cy cli powodzenie sprawy.

Przedewszystkiem chodzi o to, aże­
by Polacy w Radzie miejskiej działali 
w stałem porozumieniu i jednomyślnie. 
Tylko przyjęcie tej zasady może zape­
wnić powodzenie w kombinacjach ze 
stronnictwami i może zapobiedz roz­
strzeleniu się głosów polskich.

Niemniej doniosłe znaczenie miało­
by stałe komunikowanie się radnych 
z wyborcami. Miałoby to znaczenie 
dodatnie nietylko dla wyborców Pola­
ków, którzy w ten sposób bliżej po­
znawaliby skomplikuwany mechanizm 
gospodarki miejskiej, nietylko dla rad­
nych, którzy w ten sposób zasięgaliby 
informacyi bezpośrednio ze źródła, lecz 
powstałby nowy czynnik w stosun­
kach, przyczyniający się znakomicie do 
wzmocnienia stanowisk obecnych rad­
nych.

Wiemy, że w tym kierunku już czy­
nione są usiłowania. Nie wątpimy, że 
wszyscy radni Polacy ocenią donio­
słość podobnego uregulowania wzajem­
nych i z wyborcami stosunków.

(O-

Przegląd polityczny.

39 kongres Traae Unionu w Liwerpo- 
olu. —  Wyrazy sympatyi dla ludu rosyj­
skiego i potępienie bomb i aientatów —  
Zjazd Sokołów w Zagrzebiu i starcie z 

W łocham i we Flum.e.

W  dniu 3 wTześnia rozpoczął swe 0- 
brady w Lewerpoolu 39 kongres robo­
tniczych stowarzyszeń zawodowych 
Trade-Unions. Przy innej sposobności 
omawialiśmy znaczenie angielskich sto­
warzyszeń robotniczych, które, dzięki 
wybornej organizacyi, doprowadziły do 
olbrzymich kapitałów, umożliwiających 
kierownictwa partyi skuteczny wpływ 
na regulacyę zarobków robotniczych z 
jednej strony, a z drugiej na podniesie 
poziomu cywilizacyjnego robotników 1 
zabezpieczenie im skutecznej pomory 
państwowej w walce z kapitałem.

Pod wpływem Trades-Unionów an­
gielskich ustawodawstwo społeczne w 
Anglii stało się wzorem sprawiedliwe­
go rozwiązania kw estyi społeczne] dla 
wrszystkich państw  erupejskich. Ure­
gulowanie pracy fabrycznej, usunięcie 
z fabryk dzieci i ograniczenie pracy 
kobiet, uznanie prawa koalicyi robo­
tników, ustawodawcze uregulowanie 
strajków, usunięcie zgubnych sposo­
bów wypłaty robotników, zabezpiecze­
nie starości, zabezpieczenie od nie­
szczęśliwych wypadków i kasy cho­
rych, wszystko to je s t  d/iełem  ustaw o­
dawstwa angielskiego, dokonanym pod 
wpływem Trade-Unionów, które od ro­
ku 1874 stały się uznanym  przez pań­
stwo związkiem rubotniczym, a od roku 
1889 zdobyły wpływ polityczny i są 
dziś decydującym czynnikiem w życiu 
Anglii. Osiem najróżniejszych grup prze­
mysłowych (przemysł górniczy, m eta­
lowy, tkacki, kom unikacyi, drukarnie, 
przemysł budowlany itd.), tworzy sze­
reg własnych grup zawodowych, a li­
czba zapisanych dc Trade-Unionów 
członków-robotników wynosi 1,644,591 
zorganizowanych w 1,307 związków 
zawodowych.

Sto najpotężniejszych związków uży­
ło w ciągu ostatnich lat 5-ciu na za­
siłki dla robotników strajkujących 
2,473,036, czyli 25,000,000 rb., a na za­
siłki pozbawionych pracy 6,358,809 
funtów, czyli 63,000,000 rb.

Na kongresie w Liverpoołu omawiane 
będą sprawy wyłącznie społeczne: 
ośmio-godzinny dzień pracy, najniższa 
stopa wynagrodzenia robotnika, ochro­
na robotników, em erytury robptnicze i 
prawo do pracy. Zasadniczo Trade- 
Uniony unikają wszelkich spraw poli­
tycznych. Dla agitacyi politycznej 
wśród robotników istnieje zupełnie od­
rębna organizacya polityczno-robotni- 
cza. Na kongres przybyło 491 delega­
tów, reprezentujących przeszło 1 i pół 
miliona zorganizowanych robotników.

Przewodniczącym obrano jeanego z 
najstarszych, przewodniczących w ruchu 
robotniczym  w Anglii sekretarza związ­
ku robotników budowy kotłów Oum- 
m ingsa, który w przemówieniu zagaja- 
jącem  wyraził sympatyę dla narodu 
rosyjskiego i robotników, tam  walczą­
cych przyczem dodał następujące za­
strzeżenie: ubolewamy głęboko nad
przelewem krw i w Rosyi i wyrażam jr 
przekonanie, że rząd tam tejszy wprowa­
dzi ustrój parlam entarny, a chociaż nas 
straszne walki tego nieszczęśliwego k ra­
ju  nie przerażają, to jednak niema 
nikogo pomiędzy nami, k tóryby sym ­
patyzował z użytą w Rosyi m etodą 
walki, któryby sympatyzował z bom ­
bami i atentatam i. Rezólucya, wyra­
żająca sympatyę dla ludu rosyjskiego, 
została przyjętą jednogłośnie i popartą 
okrzykami: niech żyje Izba! Jeden z 
mówców, burm istrz m iasta Birkenhead, 
uczynił następującą uwagę, k tóra dla­
tego je s t interesującą, gdyż muwca 
ten sam nie je s t robotnikiem , lecz wie­
lokrotnym  milionerem: był czas—mó­
wił burm istrz Birkenhead — kiedy 
władza w  Anglii spoczywała w rękaci. 
landlordów i bogatej szlachty, później 
przeszła władza w ręce stanu średnie­
go, kupców i fabrykantów. Teraz prze­
chodzi w ręce robotników. Myślę, że 
kraj na tern źle nie wyjdzie. Im wię­
ksza bowiem liczba obywateli troszczy 
się o dobro kraju, tern lepiej dla 
niego.

W  zeszłym tygodniu odbyła się 
wielka uroczystość w Zagrzebiu. Do gro­
du chorwackiego zlecieli się ze wszy­
stkich m iast słowiańskich Sokoły. Przy­
byli więc druhowie z poblizkiej Serbii, 
z Bulgaryi, Czarnogóry, z Dalmacyi, 
Setryi i Krainy, Przybyli z poza Alp 
od Sudetów i W ełtawy Czesi, przybyli 
z poza Karpat Polacy. Przyjęcie w 
Zagrzebiu były bardzo serdeczne, a 
brało w nich udział całe m iasto wszy­
stkie sfery ludności, od rzemieślników 
i kupców, aż do Bana Kroacyi, którego 
małżonka, baronow aPajaczevirs, pewną 
część gości podejmowała w swoim pa­
łacu. Sokoły Polacy stawili się w* li­
czbie poważnej pod kierownictwem 
doświadczonego druha Durskiego, a 
ćwiczenia polskiego oddziału budziły 
podziw ogólny. Zlot sokoli w Zagrze­
biu odbył się w zupełnym porządku i 
gdyby nie następstw a w powrocie, nie

należałby wcale do spraw politycznych, 
które na tern miejscu omawiamy. Ale 
stało się inaczej. Sokoły serbskie wraca­
li do swej ojczyzny przez Fiume i w 
mieście tern zatrzym ali się dłużej. 
Fium e jes t m iastem  portowem, boga 
tern i ludnem , o szczególniejszem tle 
etnograficziiem. W  środku m iasta 
mieszkają przeważnie Włosi, na  przed­
mieściach i w całym okręgu mieszka­
ją  Chorwaci. W mieście je s t  trochę 
Niemców, i jak  zwykle w portowych 
miastach, międzynarodowej ludności. 
Jedni tylko W ęgrzy nie m ają we F iu­
me ludności liczniejszej. Dziwnem zrzą­
dzeniem losu Fium e należy do W ęgier. 
Jest to jedna z tych ironii politycznych, 
których w A ustryi tak  je s t wiele. Mię­
dzy W ęglami a Fiume leży cała Chor- 
wacya. Żaden W ęgier z Budapesztu 
nie dostanie się inaczej io Fiume jak  
drogą, wiodącą na Zagrzeb. W ęgier nie 
ma tam  swojej ludności, nie m a tam  ża­
dnych historycznych trądycyi, ani ża­
dnych wspomnień. Nic nie może być bar­
dziej obcem jak  Fiume i Węgry, a jednak, 
na zam ku w Rjece siedzi, gubernator 
węgierski, a Fium e Rjeka uchodji za 
perłę w koronie Sw. Szczepana; gdyby 
ją  chciał kto odebrać, W ęgier będzie 
się bił o swoją Fiume.

Czem to wytłómaczyć?
— Czy to tylko durna państwowa na­

kazuje W ęgrom trzym ać obce dziedzi­
ny? czy duch zaborczy tylko pcha ich 
do Fiume?

— Nie, nietylko. Fiume je s t jedy­
nym  dla W ęgier wylotem na morze, 
jest jedynym  portem  w ęgierskim  w 
morzu A dryatyckiem  i dlatego dla W ę- 
gier jest tak  doniosłym punktem , któ­
ry  siłą trzym ają poprzez głowy 
Chorwatów.

To też kiedy w powrocie z Zagrze­
bia 900 Sokołów, w tern 200 Czechów, 
kilkuset dałm atyńskich Chorwatów i 
trochę Bułgarów z rozwiniętymi sztan­
darami i okrzykiem: niech żyje chor­
wackie Fiume! wkroczyło na corso Deaka, 
Włosi uderzyli na Sokołów z okrzykiem: 
Viva Fium e Italiana! Przyszło^do wal­
ki ręcznej. Sokoły popisywali się zrę­
cznością i siłą, a W’osi rewolwerami. 
Skończyło się na tern, że w ęgierska 
polieya wmieszała się do sporu, a na 
placu zostało 50 rannych.

Jedno z tego wyszło na jaw, że Fiu­
me nie je s t  m iastem  węgierskiem , a za­
warty przed rokiem  sojusz między 
Kossuthowcami a stronnictwem  naro­
du wem chorw ackim  na słynnym  zje- 
ździe we Fium e, absolutnie nie dotarł 
do głębi ludu chorwackiego i w ni- 
czem nie naruszył istniejących nam.ę- 
tności politycznych. O Fiume mogą 
się układać Chorwaci z W łochami. 
W ęgrzy, choć tam  panują, nie m ają 
g run tu  pod nogami.

w

„Temps^ o polityce pruskie; 

wobec Polaków.

Pod tytułem  „Germanizacya Polsk i44 
zamieszcza „Temps" artykuł wstępny. 
Podajemy go poniżej w tłómaczeniu.

„Polityka pruska w Polsce bankru­
tuje. W połowie wieku ubiegłego Ger­
manowie i Słowianie utrzymywali w Pol­
sce wyborne stosunki. Odwiedzali się 
pomagali sobie nawzajem, wchodzili 
między sobą w związl i małżeńskie. 
Kwestya polska istniała wówczas tylko 
dla historyków i urzędów kanclerskich. 
B ism arck zmienił to wszystko, a za 
nim. junkrzy  pruscy zapragnęli narzu­
cić słowiańskiej rasie w Polsce dobro­
dziejstwa cywilizacyi zachodniej. Re­
zultatem  tego było odrodzenie się w 
ciągu ostatnich czterdziestu lat uczuć 
narodowych, coraz to silniejsze i wido­
czniejsze, którego ustawodawstwo, zai­
naugurow ane w r. 1886, nie potrafiło 
pohamować.

Jeden z dzienników polskich okre­
śla jasno następstw a świeżych prób 
germanizacyi. „Nie wiemy, co nas cze­
ka—pisze ów dziennik—lecz wiemy, że 
przyszłość Polski jest w  ręku  Boga i 
naszych. Polacy m ogą zapewnić so­
bie przyszłość pomyślną jedynie przez 
ścisły związek z braćm i rasy słowiań­
skiej, mianowicie z Rusinami i Czecha­
mi. Bez porozum ienia się z nimi prze­
dłużamy bez końca naszą niewolę". 
Tak więc zdołała potęga niemiecka 
wzbudzić w  Polsce taką miłość dla sie­
bie, że Polacy nie m arzą o niczem in- 
nem, jak  o sojuszu z ludam i słowiań­
skimi, które w sąsiedniej m onarchii są 
stanowczymi przeciwnikam i Niemiec i 
Niemców". „National Ztg." dziwi się 
tym polskim głosom. „Jakto—mówi— 
więc naród ten zapomina, ile winien 
troskliwości cywilizacyjnej i ekonomi­
cznej Prus i śmie szukać zbliżenia z 
czynnikami kulturze niemieckiej naj­
bardziej wrogimi". Poczeiwry dziennik 
berliński nie może sobie dać z tern ra­
dy i twierdzi, że instynkt zachowawczy 
powinien skłonić m ocarstw a rozbioro­
wa do przedsiębrania wspólnych kro­
ków przeciw budzącym się u zwycię­
żonego i rozczłonkowanego narodu za­
chciankom niepodległości. Możeby le­
piej uczynił publicysta berliński, pyta­
jąc się, czy Niemcy istotnie zasłużyli 
na sympatyę, których ku swemu zdu­
mieniu nie spotykają u  Polaków.
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Na wieść o tem  zbiegła się nieledwie 
eała wieś, i ję ła  gonić cały oddział po­
lic ji, k tóry  się składał z komisarza, 
uriadnika i 15 strażników. Zażądano 
również pomocy od wsi sąsiedniej.

Osaczono tedy cały oddział i zażąda­
no wypuszczenia na wolność areszto­
wanego Zachara. Policyanci w odpo­
wiedzi dali salwę, ranili kilku napada­
jących i szczęśliwie um knęli ze swą 
zdobyczą, ponosząc szwank niewielki".

Z prasy polskiej.

Opieka duchowna dla Polaków na ob­
czyźnie.

Jaką  bronią walczą Niemcy z Polaka- 
kami, rzuconym i przez los do ziem nie­
m ieckich, kom unikuje nam „Górnoślą­
zak".

Czytamy w tem piśmie:

«W Brucnu, gazie mieszka około 10.000 Po- 
laków-katolików, nareszcie udało się uzyskać, 
ze w niedzielę i święta będzie się znów od­
prawiała Msza św. ranna z polskim śpiewem. 
Jest to, oczywiście, bardzo mało, skoro się zwa­
ży, ze Polacy tworzy tam niemal połowę para- 
lii, a zatem winni otrzymać nietylko Mszę 
ranną, lecz także sumę z polskiem kazaniem 
co dwa tygodnie, naukę przygotowawczą do 
Sakramentów św. w języku polskim i prawo 
do polskicli ślubów i chrztów.

Nim jeszcze wybnd„wai,o kościół w Brucbu, 
odbywała się w małej kapliczce co niedzielę 
Msza św. z polskim śpiewem. Robiono też Po­
lakom wielkie obietnice co do nabożeństw pol­
skich, byleby tylko łożyli obfite datki na wy­
budowanie nowego kościoła. Gdy kościół w 
znacznej części za polskie pieniądze stanął, 
nietylko, że nie wypełniono żadnej z owych 
obietnic, ale nadto zniesiono owe pierwotne 
polskie msze. zastępując je niemieckiemi. Od 
tąd Polacy nie ustawali w staraniach, aż na­
reszcie powrócono im to, co mieli już pi-zed 
wybudowaniem kościoła. Ale i to drobne ustęp­
stwo, niestojące w żadnym stosunku ani też 
do obficie poprzednio dawanych obietnic, na 
tyle oburzyło niemieckich katolików - centrow­
ców, że postanowili wnieść prośbę do władzy 
biskupiej w Monasterze, aby przyznaut Pola- 
kum msza poranna zniesioną została. Odnośna 
petycya podobno dużo uzyskała podpisów. «Ma- 
sońska «Rh. Westf. Ztg.», organ westfalskich 
baronów kopalnianych, z wielką goryczą pisze
0 ustępstwie proboszcza w Bruchu i kłamie, 
że go Polacy do tego zmusili groźbą śmierci. 
Sądzi jednakże, że biskup monasterski zasto­
suje się do protestu niemieckiego i polską 
Mszę św. zniesie.

Widzimy więc, jak zatrutą bronią walczą 
polakożercy z naszymi braćmi na wychodźstwie. 
Robią z nich opryszków i gwałcicieli, a na bi­
skupa usiłują wywrzeć nacisk, aby zniósł roz­
porządzenie miejscowego proboszcza.

Polacy tameczni oczywiście niczem nie po­
winni dać się zepchnąć z raz obranej drogi i 
żądać zupełnego równouprawnienia w kościele 
z Niemcami. Kościół bowiem nie jest insty- 
tucyą ani polską, ani niemiecką, tylko katoli­
cką, t. j. powszecnną. W kościele wszyscy ma­
ją równe prawa i równe obowiązki. Na poli­
tykę i germamzacyę w Kościele miejsca być 
nie może.

Ewolucya prasy tl zw. postępowej.

Kilkakrotnie notowaliśmy na tem  
miejscu głosy prasy polskiej, t. zw. po­
stępowej, zwrócone przeciw bandytyzm o­
wi i anarchii. Obecnie publicyści obozu 
t. zw. postępowego poszli dalej, uderzyli 
naw et na sam ą rewolucyę. Pierwszy 
strzał w tym kierunku padł ze szpalt 
„Praw dy".

«Z początku—czytamy w artykule wstępnym 
tego pisma — cicho, i tyłko w sferach kontrre­
wolucyjnych, obecnie już głośno i nawet w sfe­
rach rewolucyjnych powtarza się jednaka dya- 
gnoza tej strasznej choroby: sprowadziła ją  nie- 
opatrzność bojującego socyalizmu. Dla nas oa- 
razu nie ulegało to żadnej wątpliwości, ze w 
chwili, kiedy jego kwestarze wj rnusili jakąkol­
wiek, bodaj tylko domyślną groźbą, pierwszy 
daiek od bezczeszczonej przez nich, a stąd nie­
chętnej im burzuazyi, dali hasło zbrodniarzom 
do grabieży i rozboju*.

Rcwolucya w Rosyi jest dotychczas bezsilnem 
szamotaniem się, które nieraz dostarcza mo­
mentów artystycznie oryginalnych, ale polity­
cznie nikłych/Skutkiem  tego nasza, prowadzo­
na na własną rękę, a z większem natężeniem
1 ryzykiem, przybiera coraz bardziej postać po- 
1 ityczno-społecznego bandytyzmu ».

Powyższe wyznanie organu postępo­
wego zaopatruje „Myśl Polska" w uwa­
gi następujące:

«Przewidujący publicyści «-Prawdy» stwier­
dzają tutaj, że fakty zmusiły ich powtórzyć dzi­
siaj to, co na wiele miesięcy przed nimi po­
wiedziały wyraźnie «sfery kontrrewolucyjne*. 
W tym wypadku nie trudno zresztą było prze­
widzieć, do czego doprowadzić musi rozpro- 
szkowana rewolucya społeczna, która w Zasa­
dzie nawet nie lak odległa jest bandytyzmu. 
A taki charakter nosiła już ona dawno, chociaż 
ten nie odrazu objawił się w tak ostrej, w tak 
wyraźnej postaci. Możemy się pocieszyć nie­
mal pewną konkluzyą, że anarchia nie pokaza­
ła jeszcze wszystkiego, co umie i że jej pó­
źniejsze ekscesy nawrócą jeszcze więceej zde­
cydowanych radykałów na «kontrrewolucyę».

Co prawda lękamy się na seryo, że nawróce­
nie naszego społeczeństwa pójdzie za daleko, 
że najzupełniej usprawiedliwiony wstręt do 
anarchii wytworzy nastroje naprawdę reakcyj­
ne, że ludzie spokojni zaczną alfę i omegę 
mądrości politycznej 1 szczęśliwości społecznej 
upatrywać w silnym rządzie, rozporządzającym 
dostateczną liczbą bagnetów i dobrą policyą. 
Sześć miesięcy gwałtów i anarchii przerobiło 
postępowców. Strach pomyśleć, co będzie za 
sześć następnych, i jeszcze za sześć.

Coby powiedziano w redakcyi postępowego 
tygodnika jeszcze przed półrokiem, gdyby im 
jaki Cagliostro pokazał czarodziejskim’ sposo­
bem ich dzisiejsze refleksye!*.

szpitalne, a pozwala i często zmusza 
chorych umysłowo i niedołęgów do za­
wierania związków m ałżeńskich. Ka­
żdy człowiek ma prawo, aby urodził 
się zdrowym. A czyż dzieci idyotów i 
niedołężnych m ogą powołać się na to 
prawo?

To samo zapatrywanie było leitmoti- 
v'em  zebrania zarządu domów dla u- 
mysłowo chorych. Pudniesiono tamże, 
że kraj wydaje rocznie 130 mil. rubli na 
utrzym anie ludzi umysłowo zdenerwowa­
nych w liczbie 60,000. Pośród tych
19,000 było w stanie m ałżeńskim, lub 
wdowim. Zważywszy, że ou 50 do 70 
procent choroby umysłowe przechodzą 
na potomstwo, perspektywa dla kraju 
otwiera się smutna.

To też na posiedzeniu zapadła uchwa­
ła, że należy domagać się od prawo­
dawstwa, aby wydano przepis, zabra­
niający zawierać związki małżeńskie 
ludziom, obciążonym umysłową choro­
bą. Taki ak t prawodawczy może jedy­
nie powstrzymać dalsze szerzenie się cho­
rób um ysłowych drogą dziedziczno­
ści.

W. Harold Jackson podniósł na tem- 
że zebrania drastyczną stronę dawniej­
szych poglądów, a współczesnych na 
kwestyę wychowania potomstwa, zdra­
dzającego um ysłową chorobę. Niegdyś 
postępowano z dziećmi tego pokroju 
bęzwzględnie i surowem wychowaniem 
osiągano to, iż znaczny procent tychże 
wymierał. Dziś rodzina i wiedza le­
karska wytężają wszelkie środki, aby 
podtrzym ać życie umysłowo chorego 
osobnika, a tem  przyczyniają się do sze­
rzenia chorób umysłowych drogą dzie­
dziczności...

Um arł genialny artysta malarz, Ja ­
mes Charles, którego imię nie było 
znane szerokim masom, ale który na­
tom iast cieszył się wielkiem uznaniem  
w sferach artystycznych. Zdaniem wy­
bitnych m alarzy tej m iary, co Clansen, 
Shannom  i La Thangue, znały Jam es 
Charles był niedoścignionym wśród 
swych współczesnych, zarówno pod 
względem głębokiej znajomości przyro­
dy, ja k  i niezwykłych środków jej od­
dania.

Charles nie um iał nagiąć się do wy­
magań kupujących... Niechętnie malo­
wał drobne pejzaże. Jeszcze częściej 
niechętnie posyłał je  na wystawy. Nie 
uciekał się również nigdy do autore­
klam y, tak  powszechnie stosowanej nad 
Tamizą. W yjątkowo jak iś słoneczny, 
świetny pejżaż jego pędzla ukazał się 
w klubie artystycznym  młodej Anglii, 
lub zdarzyło się, że któryś z jego wiel­
bicieli wysłał kilka jego obrazów do 
Nowego Salonu w Paryżu, gdzie na­
tychm iast obwołano je  jako dzieła ge­
nialne, a ich twórcę obrano członkiem 
Societe Nationale des Beaux-Arts.

Również, jako malarz portretu, Char­
les był a rtystą  pierwszorzędnym, mo­
gącym  stanąć obok wielkiego belgij­
skiego m alarza portretów Alfreda "ie- 
vensa, który, rzecz dziwna, um arł w 
tym  samym tygodniu co Charles. Na 
wystawie wrześniowej pejżaże jego bę­
dą niewątpliwie atrakcyą obok dzieł 
Corota, Troyon’a, D aubigny i wielu in ­
nych. Pośm iertna wystawa okaże w 
caUj pełni działalność artystyczną tej 
wielkiej indywidualności twórczej i 
wówczas dowie się szeroki ogół, kogo 
stracił.

Upadek twórczości dram atycznej w 
Anglii nie od dziś dnia datuje się. P i­
sze Jones, pisze Barrie, pisze Pinero i 
wielu innych, lecz od szeregu lat nic 
takiego nie wydała rodzim a twórczość 
angielska, coby mogło zainteresować 
obcych. A m erykanie nawet, którzy do- 
tychas szli za modą londyńską otrząsnęli 
się z dotychczasowej sugestyi Albionu 
i postanowili iść własną drogą. Twier­
dzą oni, że Anglicy w ostatnich kilku 
latach nie stworzyli nic ponad prze­
ciętną miarę, a to co je s t godnem  ży­
wszej uwagi, należy do działu—pudka- 
sanej muzy.

A zatem:

A dieu , adieu! m y na tw e shore
Fades o ’er the waters blue —

powiedział sobie razem  z Child Harol­
dem Henry A rtur Jones, jeden z wy­
bitnych dram aturgów  londyńskich i — 
wystawił najnowszą swoją sztukę „The 
Hypocrites" w Nowym Jorku ku zdu­
m ieniu św iata teatralnego w Londy­
nie.

Sm utny horoskop na przyszłość...
„Hypokrytów" wystawiono w teatrze 

„Hudson’a“ z olbrzymiem powodze­
niem... może dlatego, że autor wyśmiał 
nielitościwie przed publicznością nowo­
jorską głupie, samolubne i hypokryzyj- 
ne społeczeństwo angielskiej wioski...

Pytanie, czy w Londynie nie wy- 
gwizdanoby autora, jak  to nieraz spotka­
ło Bernarda Shawa za podobny zamach 
na — honor domowych angielskich pie­
leszy...

Mk.

Nie chcąc nawet szukać w historyi 
la t ostatnich zaszłych rzeczywiście fa­
któw jaskrawych, wystarczy przejrzeć 
program  zawziętych germ anizatorów, 
by zrozumieć, że póki w żyłach mie­
szkańców prowincyi poznańskiej zosta­
nie jedna kropla krwi słowiańskiej, mu­
szą oni nienawidzieć pogromcę, który 
ich uciska". „Temps" przytacza po­
tem  szczegółowo wyryte w pamięci spo­
łeczeństwa polskiego fakty pastwienia 
się nad dziećmi ze strony nauczyc;eli 
pruskich, gotujących w ten sposób 
tryum fy pruskiej kulturze na kresach, 
stwierdza, że samoobrona żywiołu pol­
skiego niweczy skutecznie zapędy ger- 
m anizacyjne i kończy słowami: „Ambi- 
cye polskie nie były zrazu niebezpie­
czne dla państw a niemieckiego; ono 
samo wywołało szowinizm i dało broń 
w rękę nacyonalizmowi. . I jeżeli w 
walce, k tóra tam  się toczy, rząd nie­
miecki dalej pójdzie za natchnieniem , 
które kazało mu zmuszać dzieci polskie 
dojniemieckiej modlitwy, to nie do niego 
zwrócą się sym patye cywilizowanego 
świata".

Sprawy polskie.
Z Królestwa.

Odczyt prof. Cecila Reddie — Gimnazyum 
T. Sierzpuiowskiego.—Aresztowanie b. pńsła. — 
Strajk na kolei F.-Ł. — Strajk w «Czerwonym 
Krzyżu*. — «Odnowieńcy> warszawscy. — Ku­
pieckie T-wo wzajemnego kredytu. — Zezwie­

rzęcenie.

*** w  Towarzystwie hygienicznem 
w W arszawie odbył się odczyt prof. 
Cecila Reddie, który wygłosił „osobi­
ste poglądy w sprawie wychowawczej". 
Odczyt, wygłoszony wobec bardzo li­
cznego grona osób w Towarzystwie 
hygienicznem, był tłómaczony natych­
m iast przez tłómacza.

Zakład naukowy prelegenta leży w 
Abbotsholmie i jest dostępny jedynie 
dla ludzi bardzo zamożnych. Wpis — 
120 f. szt. (około 1,500 rb.) rocznie. 
Dzień chłopców rozpoczyna się o go- 
gzinie 6 rano; dwadzieścia m inut trw a 
ubranie i kąpiel; następnie odbywa się 
powtarzanie lekcyi i modlitwa połączo­
na z muzyką. Po niej chłopcy jedzą 
śniadanie i czyszczą zęby, porządkują 
pokoje i spełniają różne potrzeby fizy­
czne (do ustępów etc.).

O godzinie 8 i pół zaczynają się 
lekcye, które trw ają cztery godziny, 
pomiędzy którem i następują kw adran­
sowe pauzy.

O godzinie 121/* odbywa się śnia­
danie i ćwiczenia pływackie.

Ze wszystkich sportów na naukę 
pływania zwrócono największą uwagę.
0  ile w ciągu 4 miesięcy, t. j. tnm e- 
stru  chłopiec me nauczy się pływać, 
wszyscy muszą czekać. Skutkiem  tego, 
chłopcy bardziej zdolni starają się po­
m agać towarzyszom słabszym. Kiedy 
chłopcy um ieją już pływać, pozwala 
się im pływać i łowić ryby.

Szkoła stara  się nauczyć chłopców 
zarówno panować nad sobą, ja k  i rzą­
dzić innymi.

Uczniowie są podzieleni na 3 serye. 
Najmłodsi uczniowie m ają obowiązek 
słuchania, średni krytykow ania, a naj­
starsi rozkazywania.

Dzięki tej metodzie nawet najsłabsi 
muszą wyrabiać w sobie indywidual­
ność i zdolność rozkazywania. Je s t to 
najlepsza broń przeciw sentym entali­
zmowi. Aby zapobiedz nadmiernej m a­
nii konkurencyjnej, rozwijającej się w 
innych szkołach i wynikającem u stąd 
upadkowi moralności szkoła szerzy za­
sady wzajemnego pom agania sobie.

W wychowaniu religijnem  widzą 
środek, łączący zaspokojenie serca z 
wym aganiam i umysłu.

W chłopcu szkoła z Abbotsholmu 
stara  się wykształcić nietylko jego na­
turę m ęską, lecz i cechy kobiece, 
tkwiące w każdem  dziecku. Poezya po­
m aga dzielnie do rozwoju uczucia.

Odczyt profesora był obficie w yna­
grodzony oklaskami.

*** ™ gimnazyum  p. Sierzputow-
skiego w W arszawie otw arta została 
także klasa przedwstępna. Od kandy­
datów wym agalna jest znajomość tylko 
liter polskich.

W ykłady w szkole już zostały rozpo­
częte.

*** Do „Tygodnika Suwalskiego" 
donoszą z Kalwaryi:

„Dnia 29 z. m. został aresztowany 
we wsi rodzinnej Putryszki pow ka- 
lwaryjskiego b. poseł do Izby Państw o­
wej z gub. suwalskiej inż. P io tr W it­
kowski. Przyczyna uwięzienia — de- 
nucyacya strażników, jakoby p W. 
wypowiedział mowę rewolucyjną na 
odpuście w d. 15 sierpnia we wsi 
Igłówek pow. maryampołskiego i roz­
powszechniał odezwę wyborską. Był 
to fałsz, co stwierdziły potem same 
władze. Po zbadaniu sprawy przez 
prokuratoryę b. poseł został uwolniony. 
Okazało się, że W itkowski żadnej mo­
wy nie wygłaszał, a prowadził zwy­
czajną pogawędkę z włościanami, któ­
rzy go obstąpili; brat zaś jego sprzeda­
wał jakąś litew ską gazetę, w której 
odezwa wyborska wcale nie była umie­
szczona".

Strajk robotników i rzem ieślni­
ków na kolei Fabryczno-Łodzkiej trw a 
w dalszym ciągu. Rada zarządzająca 
oświadczyła gotowość podwyższenia 
płacy robotnikom o 15 kop. dziennie
1 5 prc. pobieranego wynagrodzenia na 
opał. Podwyżka ta  pociągnęłaby za 
sobą w ydatek 5,000 rb. rocznie. Za­
dośćuczynienie żądaniom robotników, 
których jest około 200 kosztowałoby
60,000 rb. rocznie; skutkiem  stra jku  
ruch kolejowy szwankuje, niem a komu 
bowiem, ładować węgla na lukomotywy 
i pełnić innych, niezbędnych dla ruchu 
czynności.

Żand£rmerya kolejowa, powołując się 
na przepisy z dnia 16-go grudnia r. z. 
poleciła zarządowi kolejowemu sporzą­
dzić spis robotników strajkujących, ce­
lem wysłania wszystkich do stałych 
miejsc zamieszkania. O :le strajkujący 
nie wrócą do zajęcia, rozpocznie się 
ich wydalanie przez żandarmeryę.

*** W Łodzi zastrajkowała cała 
służba szpitalna „Czerwonego Krzyża". 
Służący pobierają po 10 rb'. miesięcznie; 
żądając 15 rb. Aresztowano 6-u. Mają 
oni być wysłani do miejsc stałego za­
mieszkania.

*** W  W arszawie tworzy się podo­
bno grupa Rosyan, stanow iąca oddział 
partyi „odnowieńców" Ma ona być 
bardzo liberalna, utrzym ywać dobre 
stosunki z innemi narodowościami, 
oraz wydawać pismo p. n.: „W arszaw­
skie Otgołoski".

Kupieckie T-wo wzajemnego kre­
dytu zorganizowało się w Warszawie. 
Na listę członków T-wa zapisało się 
już obecnie 180 osób, m ających wnieść 
potrzebny dla rozpoczęcia działalności 
kapitał 10,000 rb.

Głownem zadaniem nowej instytucyi 
będzie udzielanie pożyczek na towary 
leżące na składzie, wysyłane do różnych 
miejscowości Królestwa i Cesarstwa.

*** Zamieszkały przy ul. ~ Wroniej 
pod Nr 21 urzędnik biura adresowego, 
p. M. T., wyszedł z żoną do znajo­
mych i zostawił w dom u 13-letnią cór­
kę Józefę.

Około północy ktoś zapukał do mie­
szkania. Obudzona pukaniem  córka 
p. T. będąc pewną, że to wracają jej 
rodzice, otworzyła drzwi. Lecz zamiast 
rodziców do m ieszkania weszło 4 dia- 
bów, z k tórych dwóch pozostało przy 
drzwiach a dwóch dopuściło się na 
pannie T. gwałtu. Następnie zbrodnia­
rze „zluzowali" swoich towarzyszów z 
czatów, którzy weszli do mieszKania 
i znęcali się nad zemdloną.

Ro dokonaniu ohydnej zbrodni wszy­
scy złoczyńcy bezkarnie zbiegli. Za­
znaczyć należy, że pomimo rozpaczli­
wego krzyku dziewczęcia nikt jej nie 
przyszedł z pomocą.

Jak  się okazało z przeprowadzonego 
śledztwa spraw cam i tej zbrodni byli 
czterej pobytowi złodzieje.

Z Litwy.

Wizytacya J. E. ks. biskupa Roopa. — Zebranie 
ziemian pow. mińskiego.—Strajk w Orszańskiem.— 

Zaburzenia w gub. mohylowskiej.

*** J. B. biskup Roop rozpoczął 
objazd swej dyecezyi. Obecnie Dostoj­
ny Pasterz bawi w Zdzięciole (pow. Sło­
nimskim). Przyjęcie przez ludność Je ­
go Ekscelencyę tak  opisuje korespon­
dent „Kuryera Litewskiego".

W  Nowojelni oczekiwał na przybycie 
J. E. Biskupa p. J. Straw iński z Na- 
kryszek na czele banderyi, złożonej ze 
150 koni. Dzielna drużyna gorącem, 
rozgłośnem: „Niech żyje", witała niewi­
dzianego od 22 lat dostojnika Kościoła. 
Ostatni raz tutejszą parafię wizytował 
biskup Hryniewiecki w r. 1884 we 
wrześniu.

W ieś Hołowle, w połowie prawosław-- 
na, wzniosła bramę skrom ną, ale rozja­
śnił? ją  łzami serdecznemi i rzewnym 
płaczem, który długo towarzyszył odda­
lającem u się powozowi J. B. Biskupa. 
Tu pierwszy przemówił w słowach nie- 
uczonych, a z głębi duszy, włościanin 
Łazowski, ofiarowując chleb i sól. Dzi 
wnie piękne wrażenie wywoływały na 
tle pogodnej nocy owe wyspy świateł, 
rzucone w m asy ludu, co w yi-g łz  wio­
sek swoich na plant kolejowy...

W  Zdzięciole powitał ks. Biskupa pod 
bram ą mieszczańską, w im ieniu ludno­
ści i gm iny żydowskiej, sędziwy rabin 
Mirski. Straż ogniowa tworzyła szpa­
ler z obu stron. Przy dźwiękach m u­
zyki strażackiej zbliżył się Biskup do 
drugiej.bram y, obywatelskiej, gdzie p. 
Leon uom ejko w im ieniu ziemiaństwa, 
starym , narodowym zwyczajem, powi­
tał Pasterza chlebem i słowem. W pię­
knej przemowie podkreślił głębokie u- 
znanie ziem iaństwa dla pasterskiej dzia­
łalności J. B. ks. Biskupa, jako kapła­
na, nauczyciela i ojca duchownego. W 
imieniu dziatwy polskiej Henio Piątko­
wski, syn znanego artysty-m alarza Hen­
ryka, ofiarował ks. Biskupowi pęk kwie­
cia białego.

Przed kościołem, przy trzeciej b ra­
mie, oczekiwało duchowieństwo w sza­
tach kościelnych, przybyłe z okolic z 
dziekanem miejscowym, ks. Justynem  
Pietranisem . Przy grom kich dźwiękach 
orkiestry parafialnej "wstąpił Pasterz do 
kościoła. Lud, zebrany tłum nie, do póź­
nej nocy zwartym pierścieniem otaczał 
plebanię, wznosząc okrzyki na cześć 
Dostojnego Gościa.

Dma 27 b. m. w lokalu Towa­
rzystw a Rolniczego Mińskiego odbyło 
się zebranie ziemian powiatu m ińskie­
go. Pomiędzy innnem i sprawam i na 
porządku dziennym był obiór członków 
do komitetów wyborczych, powiatowe­
go i gubernialnego.

Do kom iletu wyborczego gubernial­
nego wybrano z powiatu mińskiego: b. 
posła Hieronima ks. Druckiego-Lubec- 
kiego i p. U. Krupskiego. Komitet 
wyborczy powiatowy pozostał w skła­
dzie dotychczasowym. („Goł. P row .“).

Orsza. W  dwu m ajątkach w 
pow. orszańskim —w Babiniczach, gene­
rała Reina i w Ustach pana Kurczy, 
zastrajkowali robotnicy rolni i zarząda- 
li podwyżki płacy dziennej do 1 rubla. 
S trajk  trw ał dość długo i w końcu za­
rząd dóbr czuł się zmuszonym ustąpić 
i dać im to, czego żądali.

Na wieść o tym  stre jku  zjechał gu­
bernator do tych majątków. Przyjazd 
gubernatora z początku był przyjęty z 
radością przez strajkujących, którzy 
myśleli, żc on każe natychm iast zado­
wolić ich żądania. Zawiedli się jednak 
biedni ludzie bardzo, bo gubernator ka­
zał przedewszystkiem 30 z pośród nich 
aresztować.

Około Tołoczyna (gub. mohylowska) 
włościanie wsi Rowiatycze skosili 15 
dziesięcin łąk, należących do pana Kur­
czy. Policya wiejska przybyła, wezwa­
na przez poszkodowanego i chciała are­
sztować jednego z gorętszych "kosiarzy. 
Oparli się tem u wszyscy, od dziecka 
do starca, i wspólnemi siłami „władzę" 
ze wsi wypędzono. Nawet i nagrody 
pieniężne, proponowane za wydanie i- 
nieyatorów, nikogo nic skusiły.

Z tych samych okolic donoszą 
do „Kuryera Litewskiego": „W  tych 
dniach policya dowiedziała się, gdzie 
je s t jeden włościanin, Zachar, którego 
ona już oddawna poszukiwała. Szczęśli­
wie go w domu zastano i aresztowano.

Lisi; londyńskie.
( Korespondenrya własne  ,.D ziennika  

Kijowskiego“).
Małżeństwo i obłęd. — Śmierć wielkiego arty­

sty. — Wędrówka autorów za morze.

Londyn, d. 2 września.

Dr Reutoul z Liverpoolu je s t fanaty­
cznym przeciwnikiem m ałżeństw, któ­
rych jedna strona mężczyzna lub ko­
bieta, lub obie strony dają się podcią­
gnąć pod rubrykę: choroby umysłowe.

Proszę sobie wyobrazić — mówił do 
przedstawiciela, jednego z dzienników 
londyńskich—absurd angielskiego pra­
wodawstwa, które zabrania wstępować 
w związki m ałżeńskie mężczyznom fi­
zycznie rozwiniętym  i umysłowo zdro­
wym, ja k  naprzykład dzieje się to w 
armii i m arynarce, lub zabrania wy­
chodzić za mąż kobietom pewnych pro- 
fesyi, również dobrze wyposażonym w 
siły zdrowia i umysłu, dość, że wspom­
nę urzędniczki pocztowe i dozorczynie

P o a r i a ś  Rady miejskiej.
Dzień trzeci.

We czwartek, d. 31 sierpnia, w sali ratusza 
odbyło się w dalszym ciągu zwyczajne posiedze­
nie rady miejskiej. Przewodniczył po raz pierw­
szy nowy prezydent miasta, p. Djakow. Przy o- 
twarciu posiedzenia radnych było 32, pod koniec 
liczba ich urosła do 59. Na chórach dość publi­
czności. Po raz pierwszy od roku wstęp dla niej 
był otwarty.

M ow a w stępna prezyden ta .

Posiedzenie zagaił p. Djakow mową wstępną 
w której najpierw dziękował za zaszczyt, okaza­
ny mu przez radnych, którzy mu wręczyli łań­
cuch prezydenta. Łańcuch ten wydaje mu się 
ciężkim, nic dlatego, żeby ciężką miała być pra­
ca i odpowiedzialność, połączona ze stanowiskiem 
prezydenta miasta, gdyż dobrowolnie przyjęte na 
się obowiązki ciężyć nie mogą—lecz dlatego, że 
łańcuch ten został wręczony tylko przez pewną 
partyę rady. Obecnie zwraca się p. D. do rad­
nych z najuniżeńszą prośbą, by zapomnieli oni o 
wszystkich niesnaskach, nieporozumieniach, które 
miały dawniej miejsce i wspólnie wzięli się do 
pracy p ro  publico bono. W dalszym ciągu pan 
Djakow wyłożył w skróceniu program swego dal­
szego postępowania. Przedewszystkiem jest on za 
tem, by posiedzenia rady były puoliczne. Ponie­
waż chóry były do pewnego stopnia zepsute, więc 
obecnie w ciągu tygodnia zostanie określoną naj­

wyższa ilość ludzi, których mogą zmieścić chóry 
bez narażania na szwank ich całości, , stosownie 
do tego określenia publiczność będzie wpuszcza­
ną. Publiczność, ma się rozumieć, powinna zacho­
wywać się spokojnie, unikając wyrażania zbyt 
burzliwej aprobaty lub nagany.

.Sprawy dru karsk ie .

Rada miejska rozpatruje sprawozdanie zarzą- 
dn miejskiego z licytacyi, na obstalunki drukar­
skie.

P. Burczak. Długi czas obstalunki drukarskie 
dla miasta były wykonywane przez drukarnię 
Milewskiego. Obstaluiiki te były wykonywane 
bardzo niedbale i nieregularnie, wobec tego za­
rząd oddał ja p. Spiliuti, która zgodziła się pobie­
rać zamiast 4,000 rb.—sumy, pobieranej przez Mi­
lewskiego, tylko 1,800 rb.” rocznie. Sprawa nie 
wiele zyskała na tej zmianie, gdyż roboty były 
wykonano tak fatalnie, iż kwestye stąd powstałe 
parę razy trzeba było rozstrzygać w diudze są­
dowej. Ostatecznie' pani Spilioti usunęła się i 
obstalunki zostały oddane p. Kruglańskiemu, 
który wywiązywał się z zadania wzorowo. Wa­
runki jego byiy następujące: za ogólne obstalun­
ki 1730 rb. i detaliczne po 10 rb. od arkusza. 
Po upływie terminu kontraktu do licytacyi sta­
nęli pp, Milewski i Kruglański, p„ Milewski pro­
ponował wziąć obstalunki za eene o 15% wyż­
szą od tej, jaka była dotychczas, Kruglański żą­
da! podniesienia obecnej sumy o 25%. Ogólny 
koszt robót drukarskich wynosi około 10,000 rb. 
rocznie.

Bar. O rgis R utenberg  proponuje, by miasto 
założyło własną drukarnię Wogóle rada miejska 
powinna starać się o wykonywanie wszystkich 
robót własnemi siłami, unikając przedsiębiorców. 
Odesa np. ma własną drukarnię i to się jej so­
wicie opłaca. Zdaniem p. 0. w ciągu roku bieżą­
cego wydział statystyczny powinien opracować 
projekt założenia własnej drukarni, tymczasem 
zaś obstalunki miejskie oddać p. Kruglańskiemu.

Rada jednogłośnie przyjmuje projekt p. 0.- 
Rutenberga.

S praw a  bruku asfaltow ego na K reszcza tiku .

Następnie rozpatrywano umowę zarządu miej­
skiego z p. Suskim i Co., w sprawie bruku asfal­
towego na Kreszczatiku. na przestrzeni 41 kw. 
sążnia. Przy rozpatrywaniu tej sprawy, zwróeo- 
no uwagę na sposób zawierania umowy z «pożą- 
danvmi» kontrahentami,

P. B urczak. R/.uca się w oczy fakt, że w 
kontrakcie, zawartym na sumę 10,000 rubli, 
przedsiębiorca za każde wykroczenie ponosi ka­
rę 10—25 rubli. To są «wolne żarty*, a nie 
kontrakt.

P. W ołyński. A kto zawierał umowę?
(Okrzyki: «Czokołow»).
Rada postanawia zwrócić uwagę zarządu 

miejskiego na to, że podobne kontrakty nie po­
winny mieć miejsca.

S praw a  s tra ży  ogniowej.

Rada rozpatruje deklaracyę p. Ejsmonta, w 
sprawie reorganizacyi straży ogniowej, oraz de­
klaracyę p. Burczaka, w sprawie polepszenia 
warunków życia strażaków.

Rada miejsku postanawia sprawę tę oddać 
na rozpatrzenie komisyi ogniowej, ze współudzia­
łem, w razie potrzeby, wodociągowej i budowla­
nej. Oprócz tego rada postanawia poczynić od­
powiednie kroki ku temu, by straż ogniowa zo­
stała oddaną pod opiekę miasta Dział gospo­
darczy straży ogniowej rada postanawia wziąć 
na siebie.

Potem następują wybory komisyi do spraw 
oświetlenia miasta, wodociągowej i teatralnej, 
i na tem posiedzenie zostaje przerwane do dnia 
następnego.

1

K R O N I K A .

Spraw y miejskie.
W ybory. We czwartek, 31 sierpnia, 

odbyły się wybory do kom isyi wodo­
ciągowej i do spiaw  oświetlenia m ia­
sta. W ynik wyborów następujący: Do 
komisyi wodociągowej zostali wybrani 
pp.: Smulski (54—5), Brzozowski (51— 8), 
Kuhe(47— 12), J. R ichert (44— 15), Zdano­
wski (43— 16), Sahlberg (43—16), W. 
Robiec (41—18), Szałajew (39—20), Or­
gis v. Rutenberg (37—22), Szlejfer 
(37—22), prof, Czernow (36—23), Jaro ­
szewski (36—23), Biełogric-Kotlarewskij 
(35—24), Kontrebińskij (34—24), Bra- 
żnikow (34—25), Zacharjewski (34—25), 
Demczenko (33—26).

Do komisyi oświetlenia miasta: pp.: 
Kotlarow (47— 12), łwaszczenkc (45—14), 
Stanków (42—17), B ukow iński (41— 18), 
J. Richert (41— 18), Awramow (40—19), 
W iszniewski (39—20), Iw anow ski (39— 
20), Kionderewicz (38 — 21), Sierenko 
(38—21), Berezowski (37—22), L Ro- 
zow (37—22), I. Baszyn (35—24), A. 
Szeftel (35—24), I. Nowikow (34—25), 
Szkidczenko (34—25), W ołyński (33— 
26), Szczitkowski (33—26), A. Nowi­
kow (32—27), Jakubowski (32—27), 
Zacharjewski (31 — 25), Demczenko 
(31—25), Grubenko (31—28).

—  Posiedzenie do komitetu gubernial­
nego spraw gospodarki ziemskiej. 
Dnia 1 września posiedzenie kom itetu 
gubernialnego ziemskiego zostało wzno­
wione pod prezydencyą pełniącego obo­
wiązki gubernatora kijowskiego N. N. 
Czichaczewa i przy wczorajszym kom ­
plecie radnych ziemsaich. Z przeczy­
tanego przez prezesa zarządu ziem skie­
go hr. Ignatiewa, budżetu na 1906 r. 
widać, że zarząd ogółem na wydatki 
wyasygnował 3,512,952 rb., t. j. więcej 
punad zatwierdzony budżetem 1906 
roku wykaz o 574,240 rb. co wynosi 
19,5°/0. Zależnie od tego trzeba będzie 
podnieść opodatkowanie w 1907 r. sto­
sunkowo do roku obecnego o 897,448 
rb. czyli na 44,4°/0. Na dziesięcinę wy­
niesie to około 30 kop. Co się tyczy 
uregulowania budżetu 19u5 r., to 'pre­
zes zarządu zaznaczył duże zaległości 
w wypłacie podatków ziemskich, które 
na 4 sierpnia 1905 r. wyniosły 261,000 
rub. Jednakże niedobory te w roku 
bieżącym w znacznym stopniu zostały 
pokryte i wogóle obecnie daje się za­
uważyć znaczne zmniejszenie zaległości 
we wnoszeniu podatków, i tak: na l-go 
sierpnia roku bieżącego zaległości wy­
nosiły 39,236 rb. Jeżeli wziąć pod 
uwagę jeszcze dotychczas niepokryte 
zaległości z roku przyszłego, to wynio­
są one 76,650 rb.

Następnie został przeczytany referat 
zarządu o rozszerzaniu i uporządkowa­
niu działalności biura sanitarno-lekar- 
skiego, za pomocą asygnowania 3,000 
rb. na prace statystyczne. Referat w y­
wołał nader ożywione debaty. Prze­
ciwko statystyce gorąco przemawiali 
pp. Jerem iejew  i Rewa. Kwestyę tę 
prezes podał pod głosowanie zebrania, 
które ją  znaczną większością głosów 
odrzuciło.

—  Administracyjne wyjaśnienie. Ce­
lem wyjaśnienia obowiązującego roz­
porządzenia kijowskiego, podolskiego 
i wołyńskiego generał gubernatora z d. 
17 grudnia 1905 r., a dotyczącego po­
rządku otrzym ywania pozwolenia na 
nabywanie broni, gubernator kijowski 
dał naczelnikom policyi wskazówki, że 
niem a podstawy wymagać w tych ra­

zach od Polaków, zaprowadzonych w 
latach 70-tych poręczających podpi­
sów dwóch osób wyznania prawosła­
wnego; pozwolenie przeto na nabywa­
nie broni należy Polakom wydawać na 
zasadach ogólnych. Zarówno dla cudzo­
ziemców niem a w rozporządzeniu ża­
dnych specyalnych ograniczeń.

—  W yższe kursa żeńskie. Onegdaj 
upłynął term in złożenia podań o zalicze­
nie na kursa, a więc wszystkie poda­
nia, otrzym ane z poczty po dniu 3l-go 
sierpnia rozpaurywane nie będą.

Podań o zaliczenie na 2-gi kurs od 
słuchaczek innych kursów nadeszło 40, 
w tej liczbie 2 podania od słuchaczek . 
zagranicznych kuisóM i 3 — odeskicli 
pedagogicznych.

D yrektor kurów przyjm uje in teresan­
tów w poniedziałki, środy i piątki od 
godziny 12 do l-ej w poł.; kancelarya 
zaś kursów otw arta codziennie, oprócz 
dni św iątecznych od godz. 10 zrana do 
l-ej pp.

— Z uniwersytetu. Wczoraj w uni­
wersytecie wywieszono następujące, pod­
pisane przez rektora, ogłoszenie: „Po­
daję do wiadomości pp. stutentów , że 
na zasadzie decyzyi rady profesorow z 
d. 3l-go sierpnia r. b , zapisy na wy­
kłady otwierają się 6-go września, a 
wykłady na wszystkieh wydziałach 
rozpoczynają się 12 września.

—  W  sprawie wolnych słuchaczów.
Na sesyi rada profesorów postanowiła 
oddawać do decyzyi wydziałów wszy­
stkie podania o zaliczenie w charakte­
rze wolnych słuchaczów. Do decyzyi 
wydziałów będą również oddawane 
i podania osób, które po ukończeniu 
w Rosyi średnich zakładów naukowych 
wstąpili do uniwersytetów zagrani­
cznych i którym  zaliczono sem estia.

— Powtórne zaliczenie byłych stu ­
dentów l-go kursu, uwolnionych za 
nie płacenie wpisu w roku 1905 — 06, 
zakończono onegdaj. Ukazało się, że 
prawie trzecia część byłych studentów 
nie miała możności złożyć w term inie, 
t. j. do l-go września, niedopłaconej 
sumy. Ponieważ zaś patenty  dojrzało­
ści dają prawo na wstąpienie na uni­
w ersytet tylko w ciągu dwóch lat, 
więc w szystka ta młodzież na mocy 
decyzyi zarządu uniw ersytetu pozostała 
na zawsze pozbawioną praw a wstąpie­
nia do uniw ersytetu za to tylko, że nie 
zapłaciła za słuchanie wykładów, któ­
rych właściwie nie było, ponieważ uni­
wersytet był otwarty tylko miesiąc 
i został zamknięty przez sam ych profe­
sorów.

—  Ulga dla ofirerów. Zarząd tram ­
waju m iejskiego wydał rozporządzenie, 
na mocy którego oficerowie, pozostają­
cy na służbie czynnej, opłacają taryfę 
przejazdową na równi z wychowańcami 
zakładów naukowych.

— Nowa linia kolejowa. W  niedale­
kiej przypuszczalnie przyszłości Towa­
rzystwo Moskiewsko - W indawsko - Ry­
bińskiej kolei żelaznej rozpocznie bu­
dowę nowej linn. Przeprowadzoną bę­
dzie od stacyi Żłobin do stacyi Fasiów 
w prostym  prawie k ierunku i przejdzie 
przez powiaty: rogaczewski i homelski 
gub. mohylewskiej; rzeczycki gub. m iń­
skiej, radomyślski i Wasilkowski gub. 
kijowskiej, obsługując ponad to pow iaty: 
horodniański i osterski gub. czernihow- 
skiej, o ile przewóz przez Dniepr nie 
będzie stał tem u na przeszkodzie. Ba- [
dania techniczne ukończone zostały je ­
szcze w roku 1905-ym i obecnie pro- I
wadzi się badania ekonomiczne tych I
miejscowości, przez które kolej przej- [
'dzie i które będzie obsługiwała.

— Nowe szkoły kolejowe. Zarząd 
kolei Poł.-Zachod. otwiera na stacyach: 
Bielcy i Trojanów W ał jednoklasowe 
szkoły wiejskie dla dzieci kolejarzy.

M inisterstwe kom unikacyi nie uwzglę­
dniło prośby radcy zarządu kolei Pohl- |
dniowo-Zach. o powiększenie kapitału ]
obrotowego tych kolei z 9,862,200 r. 
do 13,701,100 r.

Linia kolei Połudn.-Zach. „Brześć- .
Grajewo" dnia l-go 1 stycznia 1907 r. |
przechodzi do kolei Nadwiślańskich.

—  Rewizye w drukarniach. Wczoraj, 
około godz. 6-ej wieczorem, praw ie 
jednocześnie dokonano rewizyi w< wielu 
drukarniach kijowskich. Między inne- !
mi zrewidowane zostały drukarnie: R. 
Łubkowskiego, l-ej arteli sztuki d ru - I
karskiej,' „ -wa G.rycz", I. Czokałowa
i kilka innych. Policya poszukiwała 
wydawnictw nielegalnych. Przy rew i­
zyi w drukarni „T-wa Girycz" policya 
starała się odnaleźć czcionki, którem i 
wydrukowane zostały jakieś znajdujące 
się w jej posiadaniu odezwy w języku ;
m ałoruskim. Rewizye nie dały żadnych 
rezultatów.

—  W spraw ie  pozostających po za e- 
tatem koiejowców. D. l-go stycznia ro­
ku 1907 rozpocznie się stopniowe urze­
czywistnienie podziału kolei rządowych. 
Ponieważ uform ują się daieko większe, 
niż teraz grupy linii kolejowych, więc 
część egzystujących obecnie zarządów" 
miejscowych zostanie skasowaną. Oko­
liczność ta wywoła spadnięcie z etatu 
pewnej ilości starszych urzędników. 
Ażeby nie pozbawić takich urzędników 
możności pracowania na kolejach rzą­
dowych, m inister kom unikacyi roze­
słał do naczelników wszystkich kolei 
okólnik, zalecający nieobsadzanie w aku­
jących posad przrz swoich kandydatów, 
lecz o każdej takiej posadzie zawiada 
miąć główny zarząd kolei; ten ostatni 
m a obsadzać wakujące posady urzędni­
kami, pozostającymi poza etatem . Przy 
okólniku załączona jest lista posad, do 
których, okólnik ma być zastosowany; 
są to wyłącznie wyższe pomady, jako 
to: naczelników służb 1 wydziałów, ich 
pomocników, głównych buchalterów, 
sekretarzy zarządów i t. p.

—  Aresztow anie  ingusza. W tych 
dniach policya kijowska aresztowała 
ingusza Bersę Borsugowa, który przy­
jechał tu  na jaKiś czas z Borodianki, 
gdzie bawił w gościnie u  swych przy­
jaciół strażników-inguszów. Inguszowie, 
dowiedziawszy się o aresztowaniu to­
warzysza, zwrócili się do kijowskiego 
gubernatora z prośbą o uwolnienie Bor­
sugowa.

O S O B I S T E .
— Dr Joachim  Bartoszewicz, redaktor 

naczelny naszego pisma, powrócił i ob­
ją ł swe obowiązki.
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— KRADZIEŻE. Yv nocy na d. 31 sierpnia, 
z wozowni Pokrowskiego klasztoru żeńskiego, 
przy ulicy Lwowskiej, skradziono uprząż i libe 
ryę stangreta, ogółem na sumę rb. 500. Część 
przedmiotów skradzionych porzucili złodzieje w 
ogrodzie.

— Tego samego dnia okradziono mieszkanie 
p. Katarzyny Kremińskiej (Nesterowska 20). 
Podczas nieobecności pani K. w domu, złodzieje 
wynieśli 2,500 m gotówki i na taką samą, 
mniej więcej kwotę, kosztowności i ubrań.

— W  mieszkaniu A. Bojsenki, przy ul. Na- 
biereżno-Łybodzkiej Nr 14, popełniono kradzież 
na sumę rb. 50.

— W  tramwaju, idącym po Aleksandrowskim 
SpusKu, niejakiemu p. Arinsteinowi, skradziono 
złoty zegarek z łańcuszkiem, wartości rb. 150.

— DEPORTACYA. Na czas trwania stanu 
„ojermcgo wysłano z Kijowa administra: yjnie 
Mikołaja Trawmczeka, oraz Tatyanę Michaj- 
łową.

— POŻAR. Wczoraj w nocy wybuchł pożar 
w nieruchomości W. Białogorskiego, przy Bibi- 
kowskim Bulwarze Nr 22. Zapalił się skład, w 
którym złożone były rzeczy samego właściciela 
domu, oraz Zarządu Kijowsko-Połtawskiej kolei 
żelaznej. Straży ogniowej udało się zaledwie 
umiejscowić ogień, skład zaś spalił się doszczę­
tnie. Bndynek był ubezpieczony w 2-iem Towa­
rzystwie Rosyjskiem. Straty właściciela domu 
wynoszą 2,000 rb., straty zarządu kolejowego do­
tychczas niewyjaśnione.

NAPAD. We czwartek, w restauracyi, 
na rogu nl. Mieżygorskiej i Helenowskiej, na­
padnięto i ograbiono J. Kuźniecowa. Rabusia, 
A. Ostr nkę, aresztowano.

— TOPIELEC. Z Dniepru wydobyto zwłoki 
mężczyzny, w wieku lat 50—55. Przypuszczają, 
że topielec jest owym Pawłowskim, który przed 
paru dniami znikł z miasta i który uprzedził ro­
dzinę o swym zamiarze utopienia się w rzece.

— NA WOLNOŚĆ. Po irzymiesięcznem wię­
zieniu wypuszczono nareszcie wczoraj, W. M. 
Simon-Agajanca, aresztowanego niegdyś na dwor­
cu z transpęrtem naboi.

— ZABÓJSTWO i SAMOBÓJSTWO. Dnia 
30-go sierpnia, około godz. 2-ej po południa, 
osoby, będące w pobliżu mostu łańcuchowego, 
posłyszały nieludzkie krzyki: tRatnjcie, tonie, 
tonie!*. Wydawała je młoda dziewczyna, Pela­
gia Kiasata, przy której, przed chwilą, rzucił 
się do Dniepru, znajomy jej żołnierz 41-go puł­
ku selengińskiego, A. Salodkij. Tonący wynu­
rzył się jeszcze raz z wody, a potem znikł pod 
falami na zawsze. Zewsząd rzucono się na ra­
tunek, ale napróżno. P. Krasotę tymczasem za­
prowadzono do zarządn policyjnego na Slobódce, 
uzie opowiedziała wszystko, co wiedziała o przy­
czynach samobójstwa Saładkiego. Według jej 
zeznań, w wigilię jeszcze dnia tego, S. był przy­
gnębiony, mówił wciąż o jakiejś karze, która go 
ma spotkać, ale za nic o niczem nie chciał po­
wiedzieć. Powtarzał tylko słowa pożegnania. 
Następnego dnia żołnierz, pod pretekstem spa­
ceru, zaprowadził K. na most i tu naraz zaczął 
jej opowiadać historyę kilku dni ostatnich, mó­
wiąc, że wczoraj odprowadzał on na kolej je­
dnego ze swych kolegów pułkowych i na dworcu 
sporo pił z nim. W  drodze powrotnej wszczął 
kłótnię z drugim żołnierzem W Końcu S. schwy­
cił jakiś kołek i zaczął nim bić przeciwnika, że 
ten padł martwy. N ie poprzeu»ąjąc na tem, S. 
położył zabitego na szynach. Właśnie zaraz po 
tem przeuiodził pociąg i odciął nieboszczykowi 
głowę. Obawa mzed odpowiedzialnością po­
pchnęła S. do samobójstwa. Rzucając się do rze­
ki, żołnierz zdjął 1 siebie część ubrania. Oprócz 
towarzyszki jego, świadkam samobójstwa było 
kilku stróżów mostu. P. Krasotę, nie wiadomo 
z jakich powodów aresztowano i pod strażą 
zaprowadzono do Kijowa, celem wyjaśnienia ca­
łej sprawy.

— WYŚCIGI. 21-szy dzień wyścigów.
Nagroda 300 rb. Zarz. stad. państw., dystans

2 wiorsty.
1-sza gonitwa.

1-szy «Giks-Bicz» — 2 m. 45 s.
2-ga gonitwa, zap. 4 konie.

1-sza «Monna - Wanna* z miejsca do miejsca 
1 m. 1772 s.k

2-gi tPossabl*.
3-cia gonitwa. ....

Dodatkowa nagroda kijowsk. T-wa 200 rb.,
dyst. 1 w. 66 sążni.

1-szy tRejn-Mabl*.
2-ga cHania*.
3-cia tMiss-Ari*.

4-ta gonitwa.
Nagroda 250 rb. Zarządu stadnin Państwow., 

dystans 2 w.
1-szy tSolejn-Alejkom*.
2-gi cAttreusz*.

5-ta gonitwa.
Baryerna nagr. kijowsk. 1-wa zachęty wyści­

gów 200 rb., dystans 2 w.
1-szy «Retwizan».
2-gi «Fandaugo I-szy>.

6-ta gonitwa.
Nagroda 200 rb. Zarządu stadn. państw, dla 

koni, urodź. 1904 r.
Zapisano 6 koni, z miejsca do miejsca prowa­

dzi tBuńczuk*, p. Ułaszyna.
2-ga na finiszu, zostaje na finiszu tKawalio- 

li* Il-ga.
7-ma gonitwa.

Nagroda 200 rb. Zarządu stadn. państw., za­
pisano 6 koni, dystans w.

1-sza cRawenna*.
2-gi -Kri-de-ger», o szyję Z tyłu.
3-ci tkandrzar*.

8-rua gonitwa.
Nagroda 200 rb. dla pp. oficerów, dystans 

2 w.
1-szy prowadź, eGarciz* ale na finiszu dostaje 

zo 'Mikos* na szyję w przedzie.
3 ci tSiuzom*.
Ze stajen, godnych zanotowania są stajnie 

n. Ułaszyna, który prezentuje śliczne dwu­
latki.

Publiczności dużo.
Totalizator prosperował świetnie. Tor błotni­

sty, ciężki.

Biuletyn Kijowskiej stacyi Meteoro 

logicznej.

Dnia 1 września 1906 r.
g- 7 o 1

Temp. pow. wedł. Cel. 
Barometr przy O w m. m. 
Stop. wilgotności w proc. 
Kier. i sz. (w m. na m. s.) 
Chinuru. wedł. 10 st. sys. 
Ilość opadów w m/m.

zrana po poł.
15.1

743.1 
91

P.W.6

19,2 
743,G 

79 
W.3

g- 9
wiecz.

17,0
742,1

96
P.Z.3
10
1,6— 1.4

oa g. 9-ej wiecz. 
do g. 9-ej wiecz. 

Najw. temp. powietrza w ciągu doby . 21,8
N a jn iższa ................................................................... 14,4

„ na powierzchni ziemi . . 13,3
P'/. temp. powietrza w ciągu dob^ . 17,1
W iel. przeć. temp. pow. w ciągu doby . 13,9

Ogólny stan pogody w Europie zrana na 
podstawie telegr. fizycznego Obserwator.

Ciśnienie nizkie w Niemczech i na zachodzie 
Rosyi—Drezden, Zdołbunowo 756 m m. Oczekuje 
się ciepło umiarkowane w zachodniej połowie Ro­
s j i ; temperatura niżej normy we wschodniej po­
łow ie Rosyi, oprócz zachodu krańcowego.

O FIAR Y
kościół pod wezwaniem S-go Mikołaja 

w Kijowie.

Do komiieiu budowy nowego kościoła (ul. 
Prorezna d. Nr 13), za czas od dnia 4-go do 
31-go sierpnia r. b., wpłynęły ofiary następują- 

 ̂ce: Helena de Kościelec Pohorska ze starej Si- 
niawy podoi. gub. 3 rb., A. K. ze Szpoły 3 rb., 
otrzymano za ofiarowane krucyfiksy 7 rb/. różne 
moby w markach pocztowych 8 rb, 62 kop., S. 
Bartkowski 1 rb., S. j A. 100 koron austryackieh, 
czyli wedle kursu dnia 40 rb. Razem z poprzed- 
niemi ofiarami—417,499 rb. 75 kop.

Prezes komitetu
L. Jankowski.

Ostatnie wiadomości.

Z Petersburga.

D nia 30 sierpnia.
X  Niebogatow stara się usilnie, aby 

sąd nad nim  odbywał się w Peter­
sburgu przy drzwiach otwartych i aby 
cały św iat mógł być poinformowany o 
tem, jak ie  były przyczyny poddania się 
Niebogatowa pod Czuszimą. W yższe 
sfery m orskie są zaś zainteresowane, 
aby sąd, jeżeli się już ma koniecznie 
odbyć, odbył się w Kronsztadzie i przy 
najmniejszym uaziale prasy. Ze strony 
Niebogatowa będą występować adwo­
kaci: Bazunow, Margulies i Kwasznin- 
Samarin.

X  Zniesiono prześladowania i kary 
za nauczanie potajemne w dziesięciu 
guberniach zachodnich i Królestwie 
Polskiem Naznaczanie kar było w 
związku z prześladowaniem języka pol­
skiego w sferze życia religijnego lu ­
dności katolickiej i obowiązkowego 
nauczania religii rzymsko-katolickiej i 
w szystkich przedmiotów w szkołach w 
języku rosyjskim. Zniesienie prześla­
dowania i kar za tajne nauczanie jest 
rezultatem  ostatnich postanowień, ze­
zwalających na nauczanie religii w ję ­
zyku ojczystym i na wprowadzenie ję ­
zyka polskiego, jako wykładowego, w 
początkowych szkołach 2-klasowych i 
miejskich w gub. zachodnich i 1-kla- 
sowych w części grodzieńskiej guber- 
nii.

X M inisterstwo spraw wewnętrznych 
zaproponowało gubernatorom  dostar­
czenie w ja k  najszybszym czasie nastę­
pujących danych: 1) Jakie samodzielne 
związk. egzystują w granicach danej 
gubernii i miejscowe oddziały polity­
cznych partyi, zaregestrowanych w in ­
nych guberniach, ze wskazaniem osób, 
znajdujących się na czele tak jednych, 
jak  drugich organizacyi; 2) czy te 
związki i oddziały m ają jakąkolw iek 
organizacyę miejscową, i jeżeli mają, 
to jaką; 3) jak i je s t  mniej więcej skład 
liczebny każdego z tycn związków i or­
ganizacyi i 4) jeżeli k tóry  z tych zwią­
zków posiada własny organ prasy, to 
jak i i kto go wydaje. Równocześnie 
poleca się gubernatorom  na przyszłość 
donosić dodatkowe wiadomości o two­
rzących się w guberniach organiza- 
cyach politycznych.

X  B. poseł Onipko oskarżony jest o 
przestępstwo następujące:

Dnia 19-go lipca (st. st.), stojący na 
posterunku policyant Kurnik, idąc do 
cyrkułu, aby donieść o zebraniu się 
100 uzbrojonych osób na wiec, zaare­
sztował po drodze, przy pomocy żoł­
nierzy jenisejskiego pułku, nieznajo­
mego, którego odesłał do cyrkułu. W 
cyrkule nieznajomy nazwał się Fiedo- 
rowym i dopiero na drugi dzień 
oświadczył, że jes t byłym posłem 0-, 
nipko. Przy rewizyi u  Onipko znale­
ziono: 1) nakreślony na półarkuszu pa­
pieru plan Kronsztadu; 2) depeszę z 
Helsingforsu. na imię W ilhelma Helmsa, 
następującej treści: „Ojciec chory, po­
trzebne pieniądze, A leksandrów" i po 
3) pieniądze i kwity pieniężne.

Na pudstawie danych powyższych, 
Teodozy Onipko,: oskarżony je s t o to, 
że wiedząc o przygotowującem  się w 
Kronsztadzie powstaniu zbrojnem żoł­
nierzy floty, w celu zagarnięcia prze­
mocą władzy i oderwania Kronsztadu 
od Rosyi, przyjął w wyżej wspomnia- 
nem powstaniu bezpośredni udział, któ­
ry  się wyraził w tem, że, mając na 
sobie żołnierski szynel i czapkę, pod­
burzał m arynarzy do powstania. Prze­
stępstwo przewidziane przez § 51 i i  cz. 
§ 1 0 0  kod. kam .

X  Asygnowano 410,000 rb. na po­
większenie rozmiarów i ilości więzień 
w Rosyi, 90,000 rb. dla wojsk w ar­
szawskiego okręgu i 280,000 rb. dla 
wojsk tyfliskiego okręgu—za tłumienie 
rozruchów.

X  Liczba studentów uniwersytetu 
petersburskiego w r. b. wynosi 8,000. 
Rok szkolny otwiera się dzisiaj, na po­
ju trze  naznaczony jes t pierwszy wiec 
ogólno-studencki.

X  Szlisselburgu została straconą 
Z. Konoplanmkowa. W  Mitawte ska­
zano na śm ierć 8, w Rydze 2, w W ar­
szawie 3 osoby. W  Siedlcach zabito 
do 100 osób, liczba rannych dochodzi 
do 500. Policya strzelała w Rydze, w 
Żyrardowie wojsko strzelało do prze­
chodniów w 20 m inut ' po rzuceniu 
bomby przez niewiadomego, bombą po­
raniono 8 strażników, wojsko zabiło 11, 
raniło 14 osób. W  Charbinie zastrze­
lono w więzieniu, przy „uspakajaniu" 
rozruchów, 5 aresztantów. W  W arsza­
wie zabito 2 żołnierzy i oficera pułku 
grochowskiego, raniono poiicyanta. 
Przy rewizyach ulicznych grabią, biją 
i zabijają — 2 osoby zabite, 30 ran ­
nych. W Moskwie ranionu 2 policyan- 
tów, w WTnie 1, w Mińsku zabito je ­
dnego. Zbrojne grabieże w Debalce- 
wie, w Lubnach, Dietlowie, Jekaterino- 
sławiu i Lojewie, areszty wszędzie, o 
rozruchach rolnych donoszą z 5-ciu 
gubernii.

2 W arszaw y

D nia 31 sierpnia.
X  W tutejszych sferach urzędni­

czych krąży pogłoska, iż policyi w ar­
szawskiej udało się wykryć nazwiska 
sprawców zamachu przy ul. Natoliń- 
skiej, jednakże nie zdołano j ich are­
sztować, gdyż uciekli zagranicę, dokąd 
też wysłano za nimi agentów śled­
czych.

X  Wczoraj, około godziny 7 wie­
czorem, z dworca kolei Terespolskiej 
we własnym powozie, w towarzystwie 
podwładnych dwóch oficerów, wracał 
do domu naczelnik warszawskiego od­
działu transportowego więźniów, puł­
kownik Jakowlew.

W  tem rozległ się strzał i pułkow­
nik, ugodzony kulą w  głowę, poniósł 
śmierć na miejscu.

Oficerowie, towarzyszący pułkowni­
kowi, wyskoczyli z zamiarem ścigania 
zabójców, a woźnica ze zwłokami po­
pędził do kancelaryi cyrkułu praskie­
go, znajdującej się w sąsiedztwie m ie­
szkania pułkownika

Z powozu jednak  wyjęto już irupa, 
a wezwane Pogotowie stwierdziło zgon 
od kuli rewolwerowej.

Zabójca zniknął.

Z zagranicy.

Autonomia Katalonii. W edług „Im- 
parcial’u “, rada Katalonii opracowuje 
plan autonom ii kraju  dla przeprowa­
dzenia tego planu przez głosowanie lu ­
dowe i wniesienia następnie w formie 
projektu prawa do parlamentu.

Dziennikarze w łoscy w Marsylii. „Fi­
garo" podaje opis spotkania delegatów 
prasy włoskiej, k tórzy przybyli do Mar­
sylii na parowcu „Hiszpania". Mer 
m iasta na czele w ybitnych obywateli 
powitał gości w ratuszu. Uroczystość 
m iała nader serdeczny charakter.

Podróż Dernburga. W edług „Berli- 
ner Tageblatt’u “, nowomianowany dy­
rektor zarządu kolonialnego, Bernard 
D ernburg, rozpoczyna swą działalność 
od wizyty w koloniach niemieckich, w 
Afryce, by przekonać się naocznie o 
rozm iarach nadużyć adm inistracyjnych 
i finansowych kolonialnych urzędni­
ków.

Wrzenie na Kubie. „New ho rk  Sun" 
donosi, że oddział powstańców pod ko­
m endą Gurry zniszczył dwa m osty na 
angielskiej linii kolejowej między Pinar 
del Rio i Saint Louis. Rząd brytański 
zwrócił się do W aszyngtonu z żąda­
niem energicznego stłum ienia rozterki 
kubańskiej.

Pogłoski o zawieszeniu broni między 
prezydentem  Palm ą a generałem  Guz- 
man dotychczas się nie sprawdziły.

Spraw y marokańskie. W edług „Ma- 
tin ’u “, kaid Anflous z Magadory wysłał 
wszystkie rodziny żydowskie, zamie­
szkałe w tem  mieście do Mellahu 
(Ghetto) i zażądał, by Arabowie, znaj­
dujący się w usłudze u Żydów, nie­
zwłocznie opuścili swoich panów. Za­
rządzenia Anflousą skierowane są ró­
wnież względem Żydów, znajdujących 
się pod opieką m ocarstw  europej­
skich.

Dziekan korpusu dyplomatycznego 
w Tangerze. poseł w b sk i Malmusi, 
zwrócił się — jak  donosi „Corriere del- 
la Sera"—do Mohammeda el Torres z 
żądaniem zastosowania najenergiczniej­
szych środków, w  celu stłum ienia eks­
cesów w Mogadorze; el Torres przyrzekł 
wysłać ekspedycyę, złożoną z 300 
żołnierzy.

Prócz francuskiego okrętu „Galilee", 
przybyły do Mogadoru 2 krążowniki 
angielskie z Gibraltaru.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

Biała Cerkiew, 1 września. — Dziś 
rozstrzelani zostali dwaj sprawcy napa­
du zbrojnego na filię Banku dyskonto­
wego: Smolańsk4 i Paszkowski.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 31 sierpnia. — Na po­

siedzeniu dnia 31 sierpnia, na którem  
toczyły się narady w kwestyi żywno­
ściowej, pod przewodnictwem wice-mi- 
n istra  spraw wewnętrznych, Hurki, o- 
becni byli przedstawiciele wydziałów 
m inisteryalnych, ziemstw i kom isyigu- 
bernialnych. W naradzie brali udział: 
wice-minister skarbu Pokrowskij, oraz 
gubernatorzy: sam arski — Jakunin  i 
orłowski — Andrijewskij. Przewodni­
czący oświadczył, " że pomimo pomyśl­
nego przebiega zeszłorocznej kam panii 
żywnościowej, rząd bynajmniej nie 
przeoczył jej stron ujem nych i dlatego, 
w celu usunięcia niektórych usterek, 
powołał na obecne narady m ieszkań­
ców miejscowych.

W adliwość organizacyi zakupów ze­
szłorocznych głównie polegała na bra­
ku  ścisłości w określaniu rzeczywistych 
potrzeb żywnościowych; pożyczano zbo­
że nietylko rzeczywiście potrzebują­
cym, ale także i włościanom zamo­
żnym. Demoralizujący wpływ nieo- 
ględnego szafowania pożyczkami uja­
wnił się w niektórych miejscowościach 
we wzroście pijaństwa. W ypadki ta ­
kie obecnie nie powinny się zdarzać. 
M inisterstwo dokłada wszelkich starań 
w celu określenia rzeczywistych po­
trzeb ludności oraz oszczędnego wyda­
tkowania pieniędzy ludowych.

Przewodniczący podał do wiadomo­
ści, że obecnie już  instytucye włościań­
skie i m inisterstwo zgromadziły prze­
szło 400 milionów pudów żyta zaś 
wolny zapas żyta wynosi przeszło 
200 milionów, w skutek tego rząd 
posiada możność norm owania cen. Po 
wysłuchaniu oświadczeń wice-ministra 
rada drobiazgowo zajęła się rozpatry­
waniem praktykowanego system u za­
kupu; większością wszystkich głosów 
przeciw jednem u aprobowała przyjęty 
przez m inisterstw o sposób prowadzenia 
spraw, oraz uznała za konieczne także 
w przyszłości zogniskować całą sprawę 
w rękach m inisterstwa, kierującego 
działalnością komisyi gubcrnialnych.

Rada uznała za pożyteczne utworze­
nie lokalnych kuratoryów żywnościo- 
wyc, również oświadczyła się za nie- 
zwłocznem powiększeniem personelu 
miejscowych instytucyi włościańskich 
przez mianowanie .osób, pochodzących 
z innych miejscowości w charakterze 
stałych członków.

Petersburg 31 sierpnia. — Najwyżej 
zatwierdzona kom isya dla zwalczania 
cholery opracow ała nowe przepisy o u- 
tworzenm  miejscowych komitetów sa­
nitarnych. Do komitetów należeć m a­
ją  wszyscy lekarze, zajmujący posady 
rządowe i stanowiska społeczne; kiero­
wnictwo obejmą przewodniczący zarzą­
dami ziemskimi. Gubernatorowi przy­
sługuje prawo iw terwencyi w razie, 
jeżeliby uchwały kom itetu były prze­
ciwne duchowi kodeksu krajowego lub 
konwencyi międzynarodowej.

Z powodu pogłosek dziennikarskich 
o zamierzonem podwyższeniu taryf 
przewozowych na zboże, możemy o- 
świadczyć, że proponowane podwyższe­

nie dotyczy tylko mąki, otrąb i m a­
kuchów.

Pomimo częstych wypadków grabie­
ży sklepów monopolowych, straty , po­
noszone przez skarb są nieznaczne. W  
roku 1905-ym zrabowano 56 tysięcy 
rubli gotówką; w pierwszej połowie 
bieżącego roku poborcom skradziono 
16,500 rubli, ze sklepów 64 tysiące 
rubli, w miesiącu lipcu poborców ogra­
biono na 18 tysięcy rubli, ze sklepów 
zabrano 32 tysiące. Wpływy zaś do 
kas w pierwszem półroczu wynoszą 
301 milionów rubli, w lipcu 50 milio­
nów. Stąd wynika, że s tra ty  spowodo­
wane rabunkam i równają się jednej 
tysiącznej części dochodów ogólnych.

Petersburg, 31 sierpnia. — Dnia 
l  września przy m inisterstw ie handlu 
i przemysłu, w skutek starań, poczynio­
nych przez cukrowników oraz mikoła- 
jew ski kom itet giełdowy, odbędzie się 
narada, poświęcona wyłącznie sprawie 
uwolnienia od cła worków jutowych, 
importowanych z zagranicy.

W  początkach września na osobnej 
naradzie przy m inisteryum  handlu 
i przem ysłu rozpatrzona zostanie kwe- 
stya wwozu do Finlandyi cukru zagra­
nicznego jako  rosyjskiego.

Petersburg, 31 sierpnia. — Dzisiaj 
Najjaśniejsi Państwo wraz z Najdostoj- 
niejszemi dziećmi wyjechali z Peterho- 
fu do portu kronsztadzkiego na jachcie 
cesarskim  „Aleksandrya". Następnie 
przesiadłszy się na jach t cesarski „Stan 
dart". Najjaśniejsi Państwo o godzinie 
czwartej wyjechali na kilkodniową w y­
cieczkę m orską do zatoki Fińskiej. 
Najjaśniejszym  Państw u towarzyszą; 
m inister Dworu, m inister m arynarki, 
naczelnik kancelaryi polowej Mossolow, 
flag-kapitan Myłow, należący do świty 
Najjaśniejszego Pana generał Orlo w, 
fligei-adjutant hrabia Heyden, oraz na­
czelnik wojskowej kancelaryi polnej 
ks, Orłów.

Chiński rząd zawiadomił rosyjskiego 
am basadora przebywającego w Pekinie,
0 otwarciu dla handlu zagranicznego 
portów: A ndun i Dadonhou oraz m iast 
mandżurskich: Telina, Tuncziancy i Fa- 
kum ynia. W porcie Andun otw artą 
zostanie kom ora celna, zaś filia jej w 
porcie Dadonhou.

Z powodu przepisów obowiązuj .ących, 
ograniczających przyjmowanie Żydów 
do rządowych zakładów naukowych ra­
da m inistrów zezwoliła Żydom otwie­
rać, na podstawie zasad ogólnych, pry­
watne średnie oraz niższe żydowskie 
zakłady naukowe, tak  ogólno-kształcące 
jak i specyalne. Nadzór nad szkołami 
powyższemi ustanowiony będzie we­
dług przepisów ogólnych.

Moskwa, 31 sierpnia. — Dziś w mo- 
skiewskiem  więzieniu gubernialnem  o- 
twarto posiedzenia sądu wojenno-polo- 
wegu. Oddano pod sąd byłego studen­
ta, Włodzimierza Mazurina, i zaareszto­
wanego z nim  Pawła Andrejewa, któ­
rzy stawiali zbrojny opór przy areszto­
waniu ich koło tea tru  „Akwarium "; 
Mazurin oskarżony jest o organizowa­
nie szeregu wywłaszczeń m ienia rzą­
dowego, o ograbienie moskiewskiego 
Towarzystwa kredytowego, o wykona­
nie kary śmierci na agentach policyi 
tajnej w Sokolnikach oraz o zabójstwo 
byłego naczelnika policyi tajnej Wojio- 
sznikowa. Sąd skazał M azunra na 
śm ierć przez powieszenie, Andrejewa 
zaś na trzy miesiące więzienia.

Niżnij-Nowgorod, l  września. — Now- 
gorodzkie nadzwyczajne zebranie szla­
chty telegrafowało do prezesa rady  
ministrów: „Podzielając powszechne w 
całvm  świecie oburzenie, z powodu 
niecnej zbrodni, ofiarą której padła 
rodzina pańska, zebranie szlachty pro­
si przyjąć wyrazy serdecznego współ­
czucia, żywiąc nadzieję, że Opatrzność 
pobłogosławi pracy pańskiej w sprawie 
zbawienia Rosyi." — P. A. Stułypin od­
powiedział: „Serdecznie dziękuję guber- 
nialnemu zebraniu szlachty, że j i  ie za­
pomniała zaszczycić życzliwem słowem 
swego szlachcica, jako tak i mam na­
dzieję uczciwie spełniać swą służbę 
przed Monarchą i Rosyą."

Petersburg, 1 września.— W edług słów 
poinformowanego biura, ogólno - pań­
stwowy zjazd konst.-demokratów został 
niedozwolony na mocy 17-go paragra­
fu przepisów czasowych, byłby bowiem 
seryą politycznych wieców partyi konst.- 
demokratycznej; specyalne zaś pozwole­
nie na całą seryę tych wieców ' byłoby 
rządowem potwierdzeniem czynności, 
otwarcie wychodzących z ram ek prze­
pisów prawnych, temhardziej, że pro­
śbę o pozwolenie na zjazd podają oso­
by, które niedawno podpisały odezwę 
w.yborską, t. j. postąpiły nieprawnie. 
W skazanem jest, że pozwolenie na ze­
branie partyi w Saratowie doprowadzi­
ło do demonstracyjnego przyłączenia 
się członków partyi do odezwy wybor- 
skiej, i że wbrew informacyom gazet, 
żadnych warunków, z powodu zjazdu, 
się nie stawiało, w obec bowiem egzy­
stowania określonego prawa takowe są 
zbyteczne.

Główny zarząd rolnictw a daje nastę­
pujące wyjaśnienia z racyi ukazu z d. 
29 sierpnia. Przeznacza się na sprze­
daż włościanom 4 miliony dziesięcin 
majątków wydzierżawianych, dających 
rocznego dochodu 6,700 tysięcy rubli,
1 leśnych działów 3 miliony dziesięcin, 
według wstępnego obrachunku. W ię­
ksza część rządowych ziem wydzierża­
wianych je s t już w dzierżawie u wło­
ścian; podania wszakże o sprzedanie 
wydzierżawianych działów dowodzą, że 
włościanie dążą do zabezpieczenia po­
siadania na prawie własności. Kupno 
może być również środkiem  do zwię­
kszenia sposobów użytkow ania gruntów  
nadziałowych, oraz do zmniejszenia 
szachownicy. Oceniać g ru n ta  sprzeda­
wane i dzielić je  będą komisye rolne 
na tych sam ych zasadach, na jakich 
sprzedają ziemie Bankom włościań­
skim; za podstawę do oceniania służyć 
będzie przeciętny zysk jak i daje ziemia 
w danej miejscowości. W łościanom, 
przesiedlającym się na działy kupione 
pozwala się, w razie potrzeby, brać po­
życzki i bezpłatnie otrzymywać drzewo. 
Środek ten, w mwiązkń ze zwiększoną 
działalnością Banków włościańskich w 
sprawie nabywania ziem prywatnych, 
pozwoli komisyom rolnym na natych

miastowe zaspakajanie największej nę­
dzy włościańskiej

Petersburg, 31 sierpnia. — Herszt 
bandy, k tóra dnia 30 września na Bał­
tyckiej kolei żelaznej strzelała do po­
ciągu, został ujęty. W ydał on wszy­
stkich swych wspólników, oraz wska 
zał miejsce, gdzie znajduje się skład 
brom.

Na mocy prawa ochrony nadzwyczaj­
nej zawieszono miesięcznik: „Mir Bo- 
żij".

Utworzona od niedawna w Peters­
burgu  partya ludowców, rozpoczęła 
energiczną agitacyę: otworzyła ona fi­
lie w Tule i w Moskwie; nadto prowa­
dzi pertraktacye o połączenie się w 
Moskwie z rosyjską partyą narodową, 
jako też z sekcyą partyi porządku 
prawnego w Kerczu. Partya czyni za­
biegi w celu pozyskania staro-obrzę- 
dowców, oraz robotników bezpartyj­
nych.

Dzisiaj o godzinie 4-ej po południu, 
na W arszawskiej kolei żelaznej, po­
między stacyami Mszynską i Dzwiń- 
ską, w pociągu osobowym zdążającym 
do Petersburga, wybuchł pożar w wa­
gonie bagażowym.

O gdzinie 7-ej wieczorem pociąg 
przybył do Petersburga.

Ofiar ludzkich niema.
Przyczyna pożaru dotąd niew yjaś­

niona.
Petersburg, 1 września. — Hersztem 

szajki, która usiłowała ograbić płatnika 
w pociągu w okolicach Wojskowic, 
jest b. telegrafista kolei W arszawskiej 
Kichlenko, wydalony za udział w stra j­
ku. Gazety donoszą, że uczestnicy na­
padu należą do liczby tych, którzy zo­
stali wydaleni za strajk . Są to ludzie 
młodzi "od 19 do 26 lat.

M inisterstwo spraw wewnętrznych 
nadało m ałoletnim  dzieciom żydowskim, 
zupełnym sierotom, co ucierpiały wsku­
tek  pogromów, w razie u tra ty  leg-ty- 
macyi prawo wyjazdu zagranicę za spe- 
cyalnemi świadectwami podróżnemi 
takiemi, jak ie  zostały ustanowione dla 
emigrantów. Z powodu wynikłych w 
jednym  w ypadku trudności z takiem  
świadectwem w Niemczech, m inister 
spraw wewnytrznych zwrócił się do 
m inisterstw a spraw zewnętrznych z pro­
śbą do rządu niem ieckiego o opiekę 
nad dziećmi.

Petersburg, 1 sierpnia. — W  uzupeł­
nieniu podanych już wiadomości o po­
wodach zabronienia zjazdu kadetów, 
możemy dodać, że na mocy artykułu 
17-go tymczasowych przepisów o zwią­
zkach i stowarzyszeniach, zjazd przed­
stawicieli miejscowych kom itetów stron­
nictwa politycznego, nie stanowi zjazdu 
osób określonych zaięć lub zawodów, 
lecz jes t zjazdem osób jednakowych 
przekonań politycznych. Różnicy we 
wnętrznej między m ityngam i a posie­
dzeniami takiego zjazdu niema. Gdy­
by nawet prezydyum wzbroniło dostę­
pu obcej publiczności, pomimo tc po­
siedzenia zjazdu byłyby publiczne, po­
nieważ nie ma gw arancyi, że w tych 
posiedzeniach przyjmą udział tylko 
członkowie prawnie egzystującego to ­
warzystwa lub związku. Tym sposo­
bem zjazd partyi „wolności ludu" wy­
gląda na szereg m ityngów politycznych. 
Kwestya więc pozwolenia lub wzbro­
nienia tak ich  m ityngów roztrzyga się 
za każdym razem na mocy ustanowio­
nych przepisów.

Pawłograd, l  września. — Na mocy 
obowiązującego postanowienia generał- 
gubernatora, ochrona sklepów monopo­
lowych po wsiach, wkłada się na lu­
dność miejscową, która w razie rabun­
ku odpowiada swem mieniem.

Rostów nad Donem, 1 września. (Od 
koresp. urzędów.). — Kom unikat rządo­
wy, o ustanow ieniu sądów polowych, 
sprawił silne wrażenie. Panuje pewność 
prędkiego zakończenia rozruchów.

Kremieńczug, 1 września. — Generał- 
gubernator ogłasza, że te zakłady prze­
mysłowe, W których wykryte będą wy­
dawnictwa nielegalne, zostaną zam knię­
te, a właściciele ulegną karze.

Samara. 1 września. (Od koresp. 
urzędów.).—Tłum  włościan wsi Riman- 
kino, spalił i zrabował folwark kupca, 
Arżanowa, w pow burułukskim . Straż 
strzelała. Tłum strzelał i rzucał bom­
by. Jeden strażnik ranny. W  tłumie 
są zabici i ranni.

Moskwa, 1 września.— W yrok śm ier­
ci nad Mazurinym, o godzinie 5-ej rano 
został wykonany.

Moskwa, 1 września. — Andrejew zo­
stał przez sąd uniewinniony.

Symbirsk, 1 września. (Od koresp. 
urzędów.) — W fabryce sukna Akczu- 
ryna, w Gurjewie, pow. korsukskiego, 
trw ają rozruchy, z powodu oporu robo­
tników fabrycznych, okazanego policyi 
i wojskom, które nadeszły dla areszto­
wania byłego deputowanego do izby 
Państwowej, Matwiejewa. Rozkaz are­
sztowania wydały władze sądowe, z po­
wodu niezłożenia przez Matwiejewa 
kaucyi, w ilości 500 rb. Matwiejew 
jest oskarżony o o propagandę rewolu­
cyjną. Podczas starcia wojska z robo­
tnikam i okazali się ranni.

Nowoczerkask, 1 września.— W miei- 
scowościach, w których panują rozru­
chy. zaregestrowano w 1905 roku w y­
padków podpalenia—80, pożarów z nie­
wiadomych przyczyn—400. stra ty  ogól­
ne w całej prowincyi 2,200,000 rb.

Scśnica, 1 września. — Aresztowano 
jednego ze złoczyńców, który dostał 
się przez dach do dom u bogatego wło­
ścianina. Towarzysze, chcąc go urato­
wać, podpalili stodołę, Zgromadzony 
lud wrzucił złodzieja do ognia.

Eiisawetgrad, 1 września. — General- 
gubernator ogłosił, że pod sąd połowy 
oddane zostaną osoby, winne przekro­
czenia artykułu 279, 22 księgi kodeksu 
wojennego.

Petersburg, 1 września.—Przewodni­
czący Synodu świętobliwego, m etropo­
lita  Antoniusz, zwrócił się do bisku­
pów, z powodu zaburzeń obecnych, z 
listem , w którym  przypomina im  o o- 
bowiązkach kierownictwa duchowego 
ludu i przeciwdziaiania wszystkiem u, 
co się sprzeciwia prawom władzy 
zwierzchniej, pożytkowi i bezpieczeń­
stw u państwa, i wskazując na wrogów 
cerkwi i porządku państwowego, nawo 
łuje do walki z nimi. Duchowieństwo

powinno zawsze pamiętać, że jedynym , 
świętym celem, do którego ono zdążać 
musi, jes t zachowanie prawosławia, n- 
trwalenie moralności na zasadach mi­
łości chrześcijańskiej i podtrzymanie 
porządku państwowego.

Petersburg, 1 września. — Odbył się 
wiec studentów w uniwersytecie tu te j­
szym. Na 1,539 głosujących, 1,203 gło­
sami zdecydowano otworzyć uniw ersy­
tet, większością zaś wszystkich gło­
sów, przeciw 17, m ityngi w uniw ersy­
tecie uznane zostały za przedwczesne.

Łódź, 1 września. — Wieczorem, do 
powracających z wydziału policyi śled­
czej trzech agentów dano na ulicy kilka 
strzałów. Dwaj agenci zostali zabici, 
trzeci wyszedł bez szwanku.

Kazań, 1 września. — Rewizya, do­
konana w instytucie nauczycielskim , 
w ykryła skład fałszywych paszportów 
i proklamacyi.

Czernihów, 31 sierpnia. (Od kores­
pondenta urzędowego). Ośmiu rabu ­
siów w uniform ach urzędników cywil­
nych przyszli do kupca Bebenko, m ie­
szkającego w „Marchinoj Budie" po­
wiatu głuchowskiego, a zrobiwszy re- 
wizyę, zabrali 4 tysiące papierów pro­
centowych, wartości niewiadomej.

Banda przyjechała na zwyczajnym 
wozie, Przestępców dotąd nie wy­
kryto.

Ekaterynosław, 31 sierpnia. — O go­
dzinie 12-ej szajka zbrojna otoczyła re­
mizę tram waju miejskiego, zaareszto­
wała smżbę i w jej obecności uniosła 
1,200 rb.

Samara, 31 sierpnia. (Urzędowy). — 
We wsi Noworiepnoje pow. nowouziń- 
skiego zebrał się m ityng. Na wezwanie 
policyi do rozejścia się iłum  odpowie­
dział kamieniam i. Po daniu ostrzeże­
nia straż strzeliła. Z pośród tłum u je ­
dnego zabito.

W aszyngton, 31 sierpnia. — D eparta­
m ent m arynarki otrzym ał zapy..anie o 
ilości m arynarzy, którzy m ogą być od­
dani do rozporządzenia rządu w razie 
dalszych zawikłań na Kubie. Widocznie 
Roosevelt uważa za rzecz możebną in­
te rn ę  ncyę w sprawach Kuby. Drugi 
sekretarz państw a oznajmił, że kw e­
stya demonstracyi na wodach Kuby 
jeszcze nie została zdecydowaną, lecz 
powstanie doszło do takich rozmiarów, 
że rząd uważa za konieczne przedsię­
wziąć środki obrony interesów am ery­
kańskich.

Waszyngton, 1 września.—Marynarze 
z krążow nika „Denwer", którzy wylą­
dowali w Hawannie, zostali odwołani. 
Na brzegu pozostała tylko niewielka 
straż, dla obrony misyi am erykańskiej. 
Wogóle rozruchy rozszerzają się w wie­
lu miejscowościach W ojska powstań­
ców są silniejsze od rządowych.

Hawanna, 1 września. — Stu uzbro­
jonych m arynarzy wylądowało i rozło­
żyło się obozem naprzeciw pałaca pre­
zydenta na wzpadek wybuchu powsta­
nia w Hawannie.

Hawanna, 1 września.—Do Sinfurgos 
przybyła kanonierka am erykańska. S in­
furgos oblężony je s t  przez powstańców. 
Uszkodzone są niektóre forty.

Giełda Petersburska.
1 września 1906 r.

W eksle terminowe na Londyn 3 m. 10 f  st. —.—
„ czeki za 10 f. st.........................94.80
„ na Berlin 3 m. za 100 m. . . . — .—
„ czeki za iu O mar........................ • 46.30
„ na Paryż 3 m. za 100 fr. . . . —
„ czeki za 100 fr. • ..................... 37,67Va
„ na Wiedeń za 100 kor.................... —.—

Dyskonto G iełdow e...........................................—.—
4o.o Państwowa r e n ta ........................................... 70Vs
5o/o pożyczka prem. 1864 r.............................. 342Va

„ „ 1866 r........................  204
5o/u ońl. prem.. Szlach. Banku . . . .  217
4u/o obi. piem. Szlach. Banku . . . .  61.63
4720/0 Oulij?. Petersb. M. Kred. T-a . . 78Vs 
5o/u Oblig. Moskiewsk. Kred. T-a . . 91

/u ji u ii • ■
57ao/o Oblig. Odessk. Kred. T-a . . . .  —
5o/o „ „  70.80
cAo Oblig. Kijowsk. M. Kred. T-a . . .  — 
4Va% „ „ . . —
5% „ Bakińsk „ . . .  —
472 Listy Zast. Cbers. Banku Ziem. . . 683/4
472 Bessar.-Taur. B. Ziem. 677s
47a „ Wilensk. Banku Ziemsk. 69s'i
472 „ Donsk. „ 68
472 Listy zast. Kijowsk. Banku Ziem. . 69
472 „ Moskiewsk. „ 727*
472 „ Niz.-Samar. „ 6972
472 „ Połtawsk. „ 71
472 „ Tulsk. „ 7 D/s
472 „ Charkowsk. „ 72
Akcye T-a Kaukaz i Merkury . . .
Akcye Rosyjsk. Tow. Żegl. Handl. Czarn.
Akcye 1-go T-a Żegl. po Dnieprze . . .  —

i' 2-go „ „ „ „ . . .
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya" . . .  —
„ Mosk. K. Woroneż, kolei . . . —
„ Mosk. W in d .-R yb in sk ........................... 68
„ Poi.-Wschod. K o le i .................................. 90
„ Wołżsko-Kamsk. b.............. 700

Rosyjsk. dla Handlu Zewn. . . 333
Akcye Rrs. Chińsk........................................  25672

„ R oł. Handl. Przemysł.......  228
Akcye Peterbursb. Międzynar. Komerc. . 374

„ Petersb. Dyskont Pożyczk. . . 390
„ Petersb. Prywatni.- Komm. . .
„ Azowsko-Donsk. . . . . . .  4oO—485
„ Bessarabsko-Tauryck.........  355
„ Wileńsk. Ziemsk. Banku . . .  —

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . . 380—385
„ Dońsk. Banku Ziemsk......  —
„ Moskiewsk. „ . . .  382—387
„ Niźegor.-Samar. „ . . .  —
„ Połtawsk. „ . . .  325—330
„ Petersb.-Tulsk. „ . . .  225—230
„ Charkowsk. „ . . .  170— 175

Bakińsk. T-a N a f lw ....... —
„ Kaspijsk. T-wa . . . .  4025—4100 
P Naft i Handl T-a Mantaszew i Ko 140
„ Tow. Naft. br. N o b e l ............................ —

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  8500
„ „ Hartman . . . 307
„ Fikopol-Mariupolsk...................... 508/*
„ Branek. Relsk. Fabr . . .  105
„ T-a Odlewni stali „Sormowo" . . 153
„ Kołomieńsk. Fabryki . . . .  405—410 
„ Putiłowsk. „ . . .  8272—8372
„ Rossyjsk. Balt. jFabryki . . . 765—775
„ Ros. Fabr. lokomot. \B iie) . . 230
„ Petersburgsk. Metallurg. . . 158— 161

37'2c'o Listy Zast. Szlach. Banku Ziem 61
Akcye Brańsk. Kopalni W ęgla . . . .  —
5o/o Obligaeye Kasy Państw.................  9372—9472
Akcye Fabr. Wag. F e n i x ......... 210

., Dońsko-Jurjewsk. M etali. T-a . 84
472 PozyczKa 1905 r......................................  867/s
5o/o Pożyczka 1905 r.................................  84
Akcye T-a „Dwigatiel"..................................... 63—65

„ Fabr. Malcewsk...............................  356—360
Nowa pożyczka 1900 r...........................................813/i

Usposobienie z papierami dywidendowym 
pod wpływ en mocnego nastroju giełd zagrani­
cznych, dosyć mocno, dosyć mocno stoją i w 
znacznej zwyżce są akcye bakińskie; z fundusza­
mi i premiówkami mocniej.
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Z życia prowincyi.

Z Lubaru (wołyńskiej gub ).
D nia 26 sierpnia  1906 r.

Przyległe do Lubaru okolice, w  pro­
m ieniu jak ich  w iorst kilkunastu, przed­
stawiają w obecnej chwili, na równi 
z resztą okolic naszego W ołynia, praw­
dziwie już  wygląd jesienny, nakazujący 
stanowczo pomyśleć o m ającym  nastą­
pić w prędkim  czasie peryodzie, sm u­
tnego na wiejskiem ustroniu, zimowe­
go życia.

Na całym ooszarze tutejszych okolic, 
zbożowe zbiory ukończone już  są zu­
pełnie, gorzelane kartofle na planta- 
cyach zaczynają posychać, zapraszając 
do siebie kopaczy, a gospodarze korzy­
stając z obecnej pogody, pospieszają 
z siewem oziminy i omłotem zboza. 
To też korespondencyę moją, z dnia 
30-go zeszłego m iesiąca lipca, pozwa­
lam sobie uzupełnić nieco dokładniej, 
sm utnym  obrazkiem wykazów tegoro­
cznych ztuorów, które na długie lata 
pozostaną w przykrej pamięci rolników, 
zbiedzonycb szeregiem niepowodzeń.

W łaściciele ziemscy i dzierżawcy, 
nasi gospodarze drobni i oficyaliści 
rolni — wszyscy bez w yjątku jednym  
głosem krzyczą: „Bieda nadzwyczajna, 
straty  nieobliczone!“

Zaliczając celne, odjemr±c i poślednie

sorty w ogólny zakres rachunku  na 
każdy z odrębna gatunek, głoszą oni 
o tegorocznych wydatkach, z prób już 
dopełnionych, ciekawe wyniki w nie­
których cyfrowych wykazach, jakie w 
przybiiżonem obliczeniu przeciętne ni 
naszej miejscowości, stanow ią bodaj 
niemylne zastosowanie do istotnej rze­
czywistości. I tak: żyto idzie do worka 
w ilości od 3-ch do 6-ciu pudów z ka­
żdej zebranej kopy, których stanęło po 
8 do 15-tu na morgu, przyczem m niej­
szość urodzajowa snopa, dawała wyż­
szy, a większość stosunkowo niższy 
wydatek ziarna żytniego, będącego je ­
dynym  u nas produktem , znośnym pod 
względem plonu; pszenica daje od 2-ch 
do 4-ch pudów z kopy, przy urodzaju 
12-tu do 20-tu kóp na morgu, z takim- 
że sam ym  co i żyto wydajnościowym 
stosunkiem , starczając tym sposobem 
na miejscowe przynajmniej zapotrzebo­
wanie spożywcze; za to jęczm ień wy­
rzuca tylko z m łocareń od 4-ch do 
6-ciu, a owies od 3-ch do 4-ch ziaren 
zebranego pionu, niepokrywając, być 
może, nawet miejscowych potrzeb; strą­
czkowe mało gdzie wprawdzie chybiły, 
a chociaż nieomłócone, to wszakże już 
teraz zauważyć można, że nie są w zu­
pełności zadawalające, hreczka zaś i 
proso, chociaż obiecują obfity wydatek, 
to przecież one, jako uprawiane u nas 
w m ałych ilościach, złemu nie zaradzą; 
co do koniczyny i innych traw  siew­
nych, to takowe, ani jakościowo w pa­

szy, ani też ilościowo w ziarnie nie do­
pisały prawie nigdzie.

Powiadają także ziemianie, że w a­
rzywne produkty: ogórki, kawony, me­
lony i inne ogrodowe rośliny, dały 
plony dobre, chociaż kartofle jadalne 
uważają za nieobiecującą, natom iast 
urodzaj owoców w sadach jes t prawie 
żaden, a to co zebrano, dla lepszych 
podań do stołu nie nadaje się wcale. 
Dodać jeszcze należy, że zbiory siana 
z łąk i lasów, są mniej, niż średnie.

Wogóle mówią, że wszystko co zo­
stało otrzymane z produkcyi rolnej 
obecnego roku, wymagalnej wartości 
jakościowej niema, więcej zawiera w 
sobie pośiednich, aniżeli celnych części, 
te zaś ostatnie podczas przerobu, we­
dług zdania specyalistów, dawać Dędą 
odpady w ilości 10 — 20°/0, jeśli nie 
ulegną wzorowemu oczyszczeniu zaraz 
na miejscu,

Z powyższej wzm ianki o tegorocznym 
urodzaju w tutejszych okolicach, mo­
żna zauważyć, że na pozór—klęski nie­
ma, bo nie przewiduje się braku po­
wszedniego chleba, a i na bułkę je ­
szcze może wystarczyć dia ludności 
naszej, do chybionego owsa na karm ę 
koniom, ma się przecież dla przomie- 
szki sporo pośladów, cokolwiek s trą ­
czkowych, a w razie potrzeby i żyta, 
gdyby się okazała potrzeba zaoszczę­
dzenia owsa na posiew, paszy w sło­
mie tak znaczny je s t zapas, że i na 
rok następny jeszcze pozostanie; więc

skądże właściwie pochodzi ten krzyk 
ogólny, alarm ujący o tej „nadzwyczaj­
nej biedzie"?

Jednak  jest ta  bieda i w ynikła ona 
niepostrzeżenie, w niedających się na­
wet okreśiić rozmiarach! bo jeżeli za­
głębić się należycie w stan  istotny 
rzeczy, to zbiory dzisiejsze uwidocznią 
się w świetle gorszem, niżbyśm y się 
naw et mogli spodziewać tego i bodaj 
czy nie w gorszem jeszcze od najzu­
pełniejszego nieurodzaju.

Ozime żyto, ozima pszenica, gatunki 
strączkowe, hreczka i proso, chociaż 
wogóle obrodziły się średnio i zabez­
pieczyły ilościowo, pokrycie niezbę­
dnych potrzeb naszej miejscowości; ale 
za to jęczmień i owies, upraw iane u 
nas na znacznych obszarach, zawiodły 
zupełnie i nawet wywołały w niektó­
rych folwarkach potrzebę dowozu. Tym 
sposobem produkty tc pochłonęły cał­
kowicie wygranę, osiągniętą przez uro­
dzaj pierwszych i postawiły gospodarzy 
wobec trudnej zagadki znośnego wy- 
karm ienia inwentarza i utrzym ania na 
pewnym, norm alnym  poziomie stanu 
majątkowego.

Niezwykła obfitość słomy, tworząc 
nadm ierną ilość kóp na obszarach ła­
nów, spowodowała podwojenie kosztów 
zbioru, a m ałodajność podejrzanej w ar­
tości ziarna, przy obecnych cenach na 
rynkach zbożowych, stworzyła niepo­
mierne stra ty  w stosunku do wyłożo­
nych na te zbiory grosza. Dalej,

przedstawia się alternatyw a przyszłego 
wiosennego siewu, k tóra może pody­
ktować zbiedzonym rolnikom, konie­
czność utrzym ania poziomu koniecznej 
ku ltury  ziarna i wtedy się okaże, że 
nasiona należy dokupić, lub w ostate­
cznym razie zamienić ze znaczną do 
tego dopłatą? W szak to są wydatki, 
ciężko rujnujące kieszeń! Nakoniec 
zwyżkowe ceny robotnika, jeszcze raz 
podwoiły niem ałą rubrykę w sumach 
wydatkowych, a okoliczność ta  bodaj 
czy nie pobudzi włościan do utrzym a­
nia podobnej normy i na przyszłe 
lata?

Zwyżkowość ta, według opinii ogól­
nej ziemian, kosztu zbiorów doprowa' 
dziła do następującej przecięciowo wy­
sokości: żyta od 18-tu do 20-tu kopie­
jek, pszenicy od 28-iu. do 32-cb kopie­
jek, jarzyny od 40-tu do 50-iu kopie­
jek, a 'traw  posiewnych ud 3-cń do 
4-ch rubli za każdy pud wyprodukowa­
ny. Do takich szalonych i wprost nie­
pom iernych kosztów, doliczywszy pro­
centa od szacunku ziemi, lub też opła­
coną za jej dzierżawę te nutę, potem 

I koszta upraw y roli, siew i w artość na- 
1 sion, dalej w ydatki na omłoty i wogóle 
na zwykłe rozchody adm inistracyjne, 
nakoniec podatki rządowe, asekuracyę 
ogniową i dodatkowe inne wydatki, 
przyjdziemy do przekonania, że na 
zakup ziarna, wyprodukowanego na 
swej własnej ziemi, posiadacze ziemscy, 
przy obliczeniu przeciętnym zbiorów na

pudy, wyłożyć m usieli sumy, których 
ekwiwalentu, w trzeciej bodaj części 
odebrać nie będą w stanie z cen han­
dlowych rynków.

Otóż te dane właśnie stanowią wy­
raźną przyczynę alarm u wśród właści­
cieli ziemi, którzy w dniach dzisiej­
szych, stojąc na rozdrożu, nie wiedzą co 
dalej czynić.

Ci ostatn i w takiej zostawali podczas 
zbiorów gorączce, że podnosili c e n ę , 
i uciekali się do środków dziwnej p o - ' 
prostu natury, graniczących naw et z 
niepojmowaniem własnego interesu. 
Były wypadki, że dawano 10-ty, i2-ty 
snop żeńcom, z prawem dowolnego 
wiązania snopa, przeznaczonego dia 
nich, nie bacząc na objętość snopów 
zostawianych dla skarbu; byli również 
i tacy, co stawiając robotnika do żęcia 
za pieniądze zboża, nie zwracali żadnej 
uwagi na to, że zam iast snopów, żęto 
miotły i składano 2— 3 kopy dziennie, 
była też i m asa innych rzeczy uje­
mnych, które stwarzały dochody* li ty l­
ko dla robotników, a przynosiły zgubę 
adm inistracyi folwarku.

Tc też ludność nasza zachowuje się, _ 
ja k  dotąd, spokojnie, zadowoloną jest"  
aż nadto ze swojego bytu, chętnie po­
dąża do panów, na intratne dla siebie 
zarobki i nie wierzy w te obietnice 
agitatorów, k tóre po wsiach innych do 
zupełnej nędzy ciem nych wieśniaków 
doprowadziły.

W. W.
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TRDECiSZ KONCZYŃSKI.

NAD GŁĘBIAMI.
POWIEŚĆ.

— Widzę, że pan jest zdziwiony — 
powiedział obrońca, pięknym  gestem  
zakładając cwikier na nos i poprawia­
jąc  się na fotelu—winienem powiedzieć, 
że spraw y redaktora „Hecy“ zastępuję 
już od la t kilku, od czasu, kiedy je ­
szcze... wszystko w tern piśmie było u- 
brane w koronki i przyzwoite spódni­
czki...

Uśm iechnął się pod wąsem.
— Trochę chłopczyna zapomniała się 

w ostatnich czasach—ciągnął dalej to­
nem subtelnym , wdzięcznj mi rucham i 
głowy, podkreślając słowa ważniejsze— 
ale to ze zbytku krwń gorącej. Sam ko 
chany redaktor wie, mówiąc między na­
mi, jak  to bywa z kobietkami

Zniżył głos.
— Im  człowiek bardziej rozochoci się 

do ich wdzięków, tern cuciałby ujrzeć 
więcej uroczych stron ciała...

Uścisnął m u rękę pieszczotliwie, przy­
m ykając oczy przyjaźnie.

— Nie bronię go — zaczął znowu po 
chw ili— daję tylko tłómaczenie psycno- 
logiczne zjawiska.

— Zatem panie mecenasie — rzekł 
chłodno A ugust — ja k  przedstaw ia się 
moja sprawa? Czy redaktor „Hecy“ 
zgadza się na moje żądania, czy nie?

Obrońca milczał przez chwilę, a po­
tem  z wyszukaną grzecznością rzekł:

— Niewinny... to go usprawiedliwia...

Cisza zapanowała przez chwilę. A u­
gust chciał wstać wzburzony, ale zro­
zumiał, że nieoględność może go zgu­
bić. Silniej tylko ścisnął głową poręcz 
fotelu, na którym  siedział, nie odpo­
wiadając ani słowa.

— Ów wierszyk— mówił dalej m ece­
nas—podsunięto mu, nie wskazując o 
soby, do której treść się odnosiła. Skąd 
więc mógł wiedzieć, że we wspomnie 
Iliach pańskich może być piękna sylw et­
ka jakiejś Kamy?

A ugust przyznał m u w duszy słu­
szność.

— Lecz zamiast gc tłómaczyć — mó­
wił dalej obrońca — wolę kochanem u 
redaktorowi uprzytom nić to, że ta na­
paść ostatnia była jedną z całego sze­
regu innych, bardziej dotkliwych i bar­
dziej zjadliwych, z jakiem i spotykałem 
się w pismach. Ów wierszyk initrymi- 
nuwany jes t małem oczkiem w łańcu­
chu napaści bezczelnych na osobę re ­
daktora. Zdawałoby się, że jedna  i ta  
sam a ręka inscenizuje te kalum nie. 
Skąd to pochodzi?

— Skąd to pochudzi? — wykrzyknął 
mimowoli A ugust — ja  sam  pytam  się 
o to.

— To rzecz jasna  — mówił z uśm ie­
chem obrońca, bawiąc się złotym łań ­
cuszkiem zegarka, to jeden ze sympto- 
matów bardzo pospolitych... to zwykła 
humofobia. Panu się szczęści. Pierw­
szy powód do zawiści i gniewu. Pan 
jest niezależny, bogaty, powód drugi. 
Pan prowadzi przedsiębiorstwo, które 
rozwija się świetnie, ale kosztem cu­
dzych kieszeni i niepokojem wielu wy- 
bituych jednostek...

Utopił w redaktorze oczy zagadkowe 
przeszywające na wylot.

A ugust otwarł szeroko oczy. Nie ro­
zumiał słów Sowaka.

— Co mecenas cńce przez to powie­
dzieć?—zapytał, nie ukryw ając swego 
ździwienia,

— To—rzekł dobitnie zapytany — że 
dziennik pański jes t świetnym in tere­
sem, a je s t świetnym dlatego, że pan 
trafił na złotą żyłę. Kochany redakto­
rze... kry tyka zawsze była i będzie 
lustrem, m agicznem, które ściąga; cie­
kawość postronnych... a jeśli ta  kry ty­
ka jest zręcznem piórem pisana i w 
sam czas podana, efekt musi być tem- 
bardziej niezawodny. Pański dziennik 
daje codzień cięte artykuły, nie liczy 
się z żadnymi względami, tchórzliwych 
zachwyca śmiałością, pesymistom daje 
karm  krytyczną, niewiniątkom  otwiera 
oczy... jest, j^ednem słowem, lustrem  
magicznem... cudowna żyła... redaktor 
wszystkim  goli brody, wąsy, nawet 
półgłowy, czy chce, czy nie chce... to 
piekielnie św ietna intuicya, w jak i 
sposób zdobywa się prenumeratorów.

A ugust skuli! się na krześle. Na 
twarz wystąpiły m u silne rum ieńce.

— Mecenas robi mnie kupcem — wy­
rzekł wreszcie i urwał. Na usta cisnę­
ła m u się skarga piekąca, żal bezden­
ny, ale instynkt mówił mu, że w uszach 
Sowaka słowa jego będą brzmiały, jak 
przykry dysonans.

— Kochany redaktorze—odezwał się 
mecenas, biorąc go za rękę — bądźmy 
między sobą szczerzy. Kto z nas nie 
je s t  kupcem? przecież to naw et za­
szczyt, czy ia zarzucam panu, że in te­
res prowadzi pan nielegalnie? czy je­
dnak nie jes t to zmysł kupiecki tak 
prowradzić pismo, jak  pan to czyni?

A ugust wstał zmieniony na twarzy. 
Czuł wypieki, piekące m u skórę. Ktoś 
pierwszy raz w życiu deptał po nim, 
a on nie m iał środków odwetu.

— Przecież jes t różnica--zaczął mó­
wić.

— Żadnej — przerwał m u obrońca, 
ubiegając jego myśli- -absolutnie żadnej! 
nie mamy naw et o czem mówić. Prze­
cież, drogi, kochany redaktorze, mnie 
pan nie odpowie tym pięknym  fraze­
sem: „Idę w bój za praw dę11. Ja, któ­
ry  tyle przeżyłem w życiu swojem 
i ty lu  ludzi poznałem, m iałem  sposo­
bność raz tylko poznać się z takim  
osobnikiem fanatycznym, ale... ów pan 
wołał tak, zgrawszy się w karty  i s tra ­
ciwszy pięć klepek.

August chciał protestować.
— Pozwól, kochany redaktorze. Je ­

szcze kilka słów, zaraz skończę. Nie 
chcę być źle zrozumianym. Rzecz in­
na uczciwość, rzecz inna frazes. „Idę 
w bój za praw dę". Hasło to je s t fra­
zesem, jeśli pomyślane je s t w oderwa­
niu od wymagań życia, jeśli nie liczy 
się z powodzeniem, jeśli n iem a  w arun­
ków zaaklimatyzowania się, jeśli jest 
surogatem  czystej abstrakcyi. Czasy 
cudów minęły. Dziś można iść w bój 
za prawdę pod warunkiem , że pan do­
wiedzie swej prawdy przed trybunałem  
karnym , bo inaczej pan dostanie się 
do nicidealnej celi więziennej, że pan 
rachuje na zbyt, bo inaczej znaczenie 
prawdy zejdzie do zera i n ik t się z 
niem liczyć nie będzie, że panu ta 
prawda rentuje, bo inaczej nie będzie 
pan m iał środków, aby inne prawdy 
wyrazić...

— Oto—rzekł, wstając powoli, z bla­
skiem  pogromcy w oczacn--naga isto­
ta rzeczy. Kto się z nią rozminie, krę. 
ci kark! Kochany redaktor dostosował 
się do istoty rzeczy i dlatego interesa 
i przytem „prawda"... idą...

Delikatnie położył m u rękę na ra­
mieniu, uśm iechnął się.

A ugust szukał słowa, w której zam­
knąłby się protest jego duszy i krzyk 
gwałconego uczucia, lecz znalazł tylko 
jedno słowo blade, rozpaczliwie nikłe.

— Przypadkowy zbieg okoliczności— 
rzekł, unikając wzroku mecenasa. Bał 
się, że wybuchnie.

— Hahaha—zaśmiał się obrońca So- 
w ak—niech i tak  będzie.

— Przypadkowy zbieg okoliczności— 
powtórzył August ale takim  zimnym 
i bezwględnym tonem, z takim  nieu­
giętym  uporem i zaciekłością w głosie, 
że mecenas przestał żartować i nastroił 
się na ton poważny.

— Kochany redaktorze — odezwał 
się—przyjmij od swego przyjaciela j e ­
dną raaę. Jeżeli kto chce walczyć 
i zapewnić sobie możność tej walki, to 
nie walczy nigdy ze wszystkimi równo­
cześnie. Szukaj przyjaciół choćby tym ­
czasowych, ale i:h  szukaj. Bez nich, 
bez stronnictwa, na którem  mógłbyś 
się oprzeć, będziesz, wisiał w powietrzu... 
Będą cię wszyscy podejrzewali o naj­
gorsze rzeczy. Idealne kryceryum spra­
wiedliwości tu  na ziemi nie da się sto­
sować.

A ugust chciał rzucić m u w oczy:
— Dlaczego?
Ale nie czuł się na siłach. Otwiera­

ła się przea jego oczami głąb potwor­
nych, przerażająco jasnych pytań, przed 
którem i wolał się cofnąć. Nie odpo­
wiedział nic, zwiesił głowę.

Obrońca stracił pewność siebie. Au­
gust stał się dla niego zagadkowym. 
Nie lubił takich ludzi. Zakręcił się 
niespokojnie po pokoju, a wreszcie za­
pytał niedbale:

— Czy szanowny redaktor obstaje 
za otrzymaniem sa tysfakcji od mego 
klienta?

A ugust nic nie odpuwiedział. Spoj­
rzał smutnie w oczy mówiącego.

— - A zatem?—powtórzył Sowak pyta­
nie oschłym głosem.

— Nie.
Obrońca popatrzał badawczo na A ugu­

sta. W  głębi duszy zdziwił się, potem' 
przypisał to swej zręczności adwokac­
kiej, uśm iechnął się więc pod wąsem.

— Dziękuję—odparł zadowolony i po­
dał mu rękę na pożegnanie.

Zamknął drzwi za sobą z pewnym 
hałasem.

— Tylko nie zastanaw iać się nad 
niczern—powtarzał bezustannie August, 
tam  i napowrót krążąc po gabinecie — 
nad niczem, tylko nie zostać sam na 
sam, bo tu cienie za m ną chodzą! opa­
dną m nie i znowu zacznie się ta  m ę­
ka... potem  apatya... potem jęk...

Zadzwonił na służącego.
— Czy panowie są jeszcze w reda- 

kcyi?—zapytał.
— W szyscy wyszli.
— Dobrze. Podaj m i futro. A rtykuł 

zanieś do drukarni.
W ypadł na ulicę. Owiaio go mroźne, 

grudniowe powietrze. Szukał oczami 
tłum u, zgiełku. Pusty  chodnik wydał 
m u się nieprzebytą przestrzenią.

— Prowadzę in teres — m ruknął — 
hahaha!

Za plecami poczuł cień, który mu 
obie ręce k ład ł na policzkach—na twarz 
buchnęły m u rumieńce.

— Za co to wszystko?—szepnął przez 
zęby.

(D. c. n.)

REDAKTOR I WYDAWCA

W ŁO DZIM IERZ hr. GROCHOLSKI.

LEON SZYCHEW ICZ
p ia n ista -k o m p o z y to p ,

Ukończył W arszawskie Konserwatoryum muzyczne z dyplomem,
były profesor w Towarzystwie muzycznem w Warszawie, oraz dyrektor Tow a­

rzystwa muzycznego w Lublinie i Radomiu.

Udziela lekcyi muzyki na fortepianie,

teoryu harmonii i kontrapunktu.
Ul. Puszkińska Nr 12 m. 26, widz. od g. 11— 2-ej i od 4— 6. R497

SSflT Ż ą d a jc ie  c e n n ik i.  T y lk o  m a s z y n y  z a g r a n ic z n e
0 65 proc. lżejsze, o 65 proc. prostsze i o 65 proc. praktyczniejsze. Drugi raz 
otrzym ana najwyższa nagroda m inisterstw a rolnictwa za sieczkarnie nożne, rę ­
czne, kieratowe, najbezpieczniejsze, w 5 gatunkach. Młocarnie z górnem i dol- 
nem podaniem wszelkich typów i wielkości. Siewniki zbożowe rzędowe, proste
1 kom binowane, oryginalne, patentowane Fr. Melichara. W ialnie, sieczkarnie 
buraków, kartofii i t. d., ta rtk i do koniczyny; maszyny do prania, magle, szwedz­
kie w irówki (centryfugi) „Baltyk“ kultyw atory, brony polowe i łąkowe opa­

tentowane.
3 4 T  C e n y  d a w n ie js z e  n ie z w ię k s z o n e . 755A

Zawiadamianie o cenach na każde zapytanie.
Skład wyrobow 

fabrycznych A. Prokupek, Kijów, Bezakowska Nr 3,

ff __
Sap

“■ g g  -i

H f

SIECZKARNIE
ręczne i kieratow e różnych systemów 

i wypróbowanych konstrukcyi 
K u to -la n e  ż e la z o  a ta k ż e  

o d le w y  z w y k łe g o  ż e la z a ,
p o l e c a  

Fabryka żelaza lanego, zdatnego do 
kucia.

Specyalna Fabryka kieratów i sie­
czkarni

Niejedly i Ungermana
KIJÓW , A787

Szulawka, ul. Kierosinna Nr 3. Tel. 979

W letnie gorące dnie
kiedy obfitość owoców i jagód, wysoka tem peratura, kąpiel i wogóle nie­

system atyczne życie w ciągu lata  przyczynia się

do chorób żołądkowych
najlepszym zapobiegawczym środkiem jest

^Wino JS. Jtaphael
T e n  n ap ó j o& w ieża , w z m a c n ia , p o d trz y m u je  n o r  

m a ln y  s ta n  ż o łą d k a  i pozwala spokojnie, bez troski, bez szkody 
dla zdrowia rozkoszować się latem

Gompapie do Vin St.-Kapliael, Valence, Drome.

mały
kieli­
szek

na szklan­
kę herba­
ty lub wo 

dy.

S p r z e d a je  s ię  w s z ę d z ie . A727-6-1

8-klasow a szk o ła
z a ło ż o n a  p r z e z  m ie s z k a ń c ó w

ZIEMI MAZOWIECKIEJ
Warszawa, ul. Hoża Nr 27.

W  r. b. czynne są kl. przyg., la , lb , 2, 3 i 4-ta.

Program gimnazyalny. Łacina od 3-ej kl.
D y r e k t o r  A871

KAZIMIERZ KUJAWSKI.

i są agenci
do sprzedaży bardzo praktycznych i ta ­
nich kas kontrolowycb dla sklepów. 

Kaucyi rb. 100. Oferty przesyłać;
W. Neuman, W arszaw a, M arsza ł­

kowska Nr 127. R557

I pkpui niaiem atyki i  fizyki udzielam. 
L uK ujI Prowadzę komplety.

S te fa n  M o ra w s k i
M.-Błagowieszczeńska 112—28, pokój 

Nr 5. R518-

WqhP7 wykszt. zagrań., posz. lek. poi., 
lidUuLi fran. i muz. Błagowiesz. 96, 
m. 27, od 3—5. R527

Sprzedaż różnycn mebli używanych, sta­
roświeckich i nowych w rozmaitych 
stylach, najwykwintniejszych, jak  ró­

wnież najtańszych.
Obrazy olejne, ryciny, kandelabry, świe­
czniki, lampy, bronzy, porcel., dywany, 
portyery i mnóstwo innych rzeczy, należą­

cych do urządzenia mieszkań.
Ceny nadzwyczaj nizkie. W. W asil- 

kowska Nr 27, tel. 1538. 
P rz e d m jo ty  o k a z y jn e .

Dla pp. zamiejscowych bezpłatne opa 
kowanie. A749

Dom Przemysłowo-Handlowy
■ M  ■

Zatw. przez Minist. Spr. Wewn.

szkoła
pielęgnowania chorych (Sam arytanek) 
D-ra Fruchtmana (Warszawa, Koszyko­
wa Nr 35), przyjmuje zapisy ra  nowy 

rok szkolny 1906/7 A824

Towarzystwo Wzajemnej Pomocy 
Agronomów i Leśników

K ijó w , K r e s z c z a t ik  N r. 19.
Poleca kandydatów  na posady: za­

rządzających m ajątkam i, lasami, eko­
nomów, leśniczych. A313

Opuściła prasę książką:

=„DRUG ZDRAWJA“=
W ITO LD A  K A L IŃ S K IE G O .

Zapobieg. i leczenie chorób domowym 
przyrodn. (hydropat.) sposobem, z 85 
ryc. Cena w ozdob. oprawie 5 rb., z 
przesyłką 5 rb. 50 k. Skład wydawnictwa: 
ul. M.-Błagowieszczeńska Nr 20, u autora.

R434

Kreszczatik Nr 5. Adres telegraficzny ,X.nbu“

Poleca:
Posadzkę terakotową „Marywil". 
Posadzkę dębową „Tajkury". 
Dachówkę M arsylską oryginalną i 

krajową.
'Wykonanie robót przez własnych do­

świadczonych majstrów.
Albumy, cenniki—gratis franco.

A468

Ogrodnik uzdolniony Polak
poszuk. posad, zaraz. Of.: Iwańki, g. 

kij., wieś Rohy, Przyjacielskiem u.
R492

liyozki rasy Sementhal
są do sprzedania po wywodowym sta ­
dniku, bardzo ładnej budowy, w ró­
żnym wieku. Poczta i stacya kolei 
S z p o ła  ferm. G ie o r g ie w s k a ,
B. Okuiicz. R431

P o Sz Uk uj e  si^ pokoju dla .'™bi| y-
Kijów." R. M.

Adres w redakcyi „Dzień.
R556

Mo ołanPUD UCzma n,lzsze)l id  oldllujfb klasy, z korep., niedrogo. 
M.-Błagowieszczeńska 98 m. 10.

R551

R7QflPU ûb e^ onoma szukam posady, 
nZ4U by prakt. 14-ietnia, we wzorow. 
gospod., wymag. skromne. Adr.: Bru- 
siłów, gub. kij., Woronowicz. R553

I f lk f ltn m p  ûb lokatorowi spokojne- 
LUndlUluG m u wynajm ę pokój z cał. 
utrzym., świat, elektr. i wygód. Fun- 
duklejowska 52 m. 1, widzieć się mo­
żna od g. 5—6. R550

Rim holtor fabr- 1 roln” Poszakuje Ja- 
DUMIdllG l kiejkolwiek posady w za­
kresie biurowym. Oferty proszę nad­
syłać: „Dziennik Kijowski", suh. R.

R560

Rfi fh  °fiaruję  za wyrobienie posa- 
UU I Ul dy biurowej buchalterowi fabr. 
i roln. Dyskrecya zapewniona. Oferty: 
„Dziennik Kijowski", sub. G. R561

R n In lek- fr teor. i prak., pols., muz., 
UdJlJ niem. i ros. począt. Tam też 
szyje się bielizna roz. medr. Adr. zos. 
w red. „Dzień. Kijów." dla M. M.

R562

P rn07Q  0 jakąkolw iek posadę, m am  
r l U b ^  rekom., mogę do przyjm. bu­
rak. Buljońska 18, Szpaliński. R559

P n liro r-ii uk- reab szk-’ P°szuk- lek.
rU lIlGu lli N a u c z-k a  zn. dob. muz., 
przedm. gim. franc. prakt., posz. kond. 
na wyjazd, lnsty tucka 4, zap. szwajc. 
hotelu. R520

Znany Pensyonat dla chłopców

Wandy Thiemć
egzyst. od 13 lai, przyjm. uczn., uczęszcz. 
do zakł. nauk., konw. fr., niem. i ang. 
Troskliwa, opieka, cena umiarkowana 

W .-Żytcm ierska Nr 6 m. 1. R546

Kflfl n ih il dla nauczycielki z francu- 
UUU IUUII ską i niem iecką konw ersa­
c ją  i muzyką. Posada w cukrowni, 
dom zacny i znany. Biuro Jahołkow- 
skiej, Nowo-Jasna 8, w Warszawie.

A872

PnC7lllf Niem ki do chłopczyka 6-let. 
rUoLlIfti Kuźnieczna Nr 22, m. 3.

R563

f in n o l f ln i /  Przyj muj e praktykantów , 
UUILGIdliy opłata za naukę 120 rb.

P o  p r a k t y c e  d a je  p o s a d y ,
pocz. Połonne, g. woń, wieś Adamów, 

Stanisław Sadowski. R537

p  familij., poszuk. posady maga- 
r U lu K  zyniera przy cukrow ni lub ra­
chmistrza przy folwarku, Sobolówka g. 
pod., Kropielnickiemu. R509

K lip m h  wyl(ształcona daje lekcyi jęz. 
1 JMIftJ niemiec. praktycznie i teore­
tycznie. W .-Podwalna Nr 33, m. 5.

R564

Institutnce Anglaise T w  p”£
bonnes refer. desire, place „auprćs fil- 
lettes 12— 16 aus. W ielka Żytomierska 
Nr 6, log. 1, chez. M-me Thieme.

R526

Młody chłopiec s : ; *  f c f ai4 .
kolwiek, zna jęz. pols., ros., fr., niem . 
M .-W asilkow ska 21, in. 8, S. K.

R542

STATKI JAROWE
(pocztowo-osobowe)

Towarzystwa Żeglugi na Dnieprze i je­
go dopływach „2 go Towarzystwa Że­
glugi na Dnieprze i jego dopływach11 z 
rozpoczęciem żeglugi kursują nu liniach:

Odchodzą
1) Kijowsko-Ekaterynosławskiej.

Z K ijow a . . . . 9 g. r. 5 g. pp
„ E katerynosław ia. 8 g. r. 5 g. pp

2)  Kiiowsko-Homelskiej.
Z Kijowa . . . .  9 g. r. 2 7 2 g.pp. 
„ Homla . . . .  8 g r. l 1/, g.pp.

3) Kijowsko-Czernihowskiej.
Z Kijowa . . . l2Va S- d - 5 g- pp* 
„ Czernihowa . 1‘2 g- d. 6 g  w.

4 ) Kijowsko-Pinskiej.
Z Kijowa . . . • • o 10 g, 1 .
„ Pińska . . . • ■ o 9 g. r!

5) K ijow sko-Czarnobylskiej.
Z Kijowa . . • • o 6 7 a g. v
„ Czarnobyla . • • o 8 g. r.

6) Kijowsko -Mohylowskiej.
Z Kijowa w niedzielą ponie­
działki, środ;v i piątki o 21/2 pp.
Z Mohylewa w niedziele, w to r­
ki, czwartki 1 p iątk i o 6 g. r.

Uwaga. W  Łojev ie pasażerowie zm1 
szeni są p”??siadać do drugiego par 
statku. Z Łojewa do Mohylewa pari 
statek  odchodzi o g. 3 pp. po przy 
ściu z Kijowa drugiego hom elskiej 
parostatku.
7) Mohylowsko-Orszańskiej ( e0dzienn
8 ) Homel-Wietkowskiej (

Uwaga 1) Oprócz statków  pocztow 
osobowych na w szystkich liniach bęt 
kursow ały statki towar owTo-osobowe 
towarowe. 2) Bezpłatne bilety sezon 
w e na przejazd do letn isk  są n i. 
ważne.

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej.


